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Podatek  gruntowy pobierany  jest na 
podstaw ie ustaw: rosyjskiej, n iem iec­
kiej i austrjackiej, stąd też pochodzi 
ta  duża różnica w opodatkow aniu  g run ­
tów w różnych dzielnicach Polski.

W ym iar podatku g run tow ego  o p ie ­
ra się na katastrze, ułożonym dla p o ­
szczególnych powiatów jeszcze w p o ­
łowie ubiegłego stulecia. Od tego  cza­
su nastąpiły znaczne zm iany w ogól­
nych s tosunkach  gospodarczych kraju. 
Rozwinęła się sieć kolei, dróg bitych i 
szos, nastąpił wielki rozwój miast, p o ­
wstały nowe ośrodki przemysłowe. Te 
wszystkie zm iany wpłynęły na p o d n ie ­
s ienie  rentowności wielu gruntów, po­
łożonych w pobliżu nowych szlaków 
kolejowych, nowych m ias t  i osiedli fa ­
brycznych. Również duży wpływ na 
ren tow ność poszczególnych gospodarstw  
rolnych wywarły przeprow adzone m e l ­
ioracje rolne, s tosow anie  nawozów 
sztucznych itd. Rozwój kultury  rolnej 
postępował jednak w Polsce n ie jedno­
licie: w zachodnich i środkow ych w o­
jewództwach był szybki, na wschodzie 
wolniejszy.

Przestarzały ka tas te r  podatkow y p o ­
w oduje więc rażące różnice w o p o d a t­
kow aniu  gruntów, położonych naw et w 
tych sam ych powiatach.

Rząd postanowił usunąć n ien o rm a l­
ność i opracował projekt ustawy o p o ­
da tku  gruntowym , jednakow ym  dla c a ­
łego państwa. Cała Polska podzielona 
będzie na okręgi ekonom iczne  według 
powiatów, to  znaczy każdy powiat b ę ­
dzie zaliczony do odpow iedn iej  klasy 
ekonom icznej według żyzności g ru n ­
tów W sam ym  powiecie gospodarstw a 
zaliczone będą do osobnych kategoryj 
w edług ich rentowności. Rząd ustali 
rodzaje uprawy: jak grunty orne, łąki, 
lasy, pastwiska. Według tych kategoryj 
i klas wyznaczona zostanie dla k ażd e ­
go rodzaju uprawy wysokość stawki po 
d a tk u  gruntow ego dla poszczególnych 
gospodarstw . Grunty najgorsze opłacać 
b ęd ą  s taw kę do 30 groszy z 1 ha, a 
qrunty najlepsze i najrentowniejsze 
15 zł. z 1 ha.

P rzeprow adzona zostanie p onad to  
nowa klasyfikacja gruntów. W każdym 
powiecie  pow ołana zos tan ie  spec ja lna  
kom isja pod przewodnictwem  naczeln i­
ka urzędu podatkowego. W skład tej 
komisji w ejdą poza delegatam i u rzędo­
wymi przedstawiciele własności m n ie j­
szej i większej. Każdy właściciel g run ­
tów, w zględnie stały użytownik, obo­
w iązany będzie podać do urzędu p o ­
datkow ego wielkość posiadanego g ru n ­
tu i rodzaje uprawy. Na podstaw ie 
tych deklaracyj i badan ia  na miejscu

Do państw ow ego podatku  g ru n to ­
wego pobierany  będzie dodatek  s a m o ­
rządowy według przepisów osobnej u- 
stawy. Pozatem  na rzecz izb rolniczych 
pobierany będzie doda tek  w wysokości 
od 5 do 10 proc. podatku.

Minister skarbu będzie miał prawo 
odraczać term iny  płatności tego p o d a t­
ku, zmniejszać jego wysokość dla g o ­
spodarstw  biedniejszych, rozkładać na 
raty dla tych gospodarstw , które nie 
mogłyby wpłacić całości podatku  od- 
razu oraz znosić kary za zwłokę i gizy 
wny za n iedo trzym anie  term inów.

W prow adzen ie  now ego poda tku ,  u-

s ta lonego na sprawiedliwym podziale 
państw a na okręgi gospodarcze, oraz 
klasyfikacji g run tów  w ym aga dużej 
pracy . Udział w niej będą  musiały 
wziąć wszystkie urzędy podatkowe, o r ­
ganizacje rolnicze, izby rolnicze, a n a ­
wet poszczególni rolnicy. Im większy 
będzie udział przedstawicieli rolnictwa 
w tych pracach przygotowawczych, tern 
sprawiedliwszy będzie rozdział podatku . 
W ykonanie  tej pracy pochłonie conaj- 
mniej rok czasu Dlatego też rząd p ro ­
jektuje wprow adzenie  w życie tych no ­
wych zasad podatku  dopiero  w roku
przyszłym. ' .

P rojekt podatku  został juz uchw alo­
ny przez Radę Ministrów, n iebaw em  
więc zos tan ie  on odesłany do Sejmu, 
gdzie przedstawiciele rolników będą 
mogli zastanowić się nad nim i uchwa 
lić zgodnie z in teresam i p ań s tw a  oraz 
rolnictwa.

Mussolini wyrzekł się narazie
reformy Ligi Narodów.

PARYŻ. Min. John Simon przybył ra 
no do Paryża i bezpośrednio z dworca 
udał się do ambasady angielskiej.

Sir Simon przed wyjazdem z Rzymu 
odbył dłuższą konferencję z tamtejszym 
ambasadorem francuskim de Chambrun 
i szczegółowo zapoznał go z przebie­
giem i rezultatem rozmów angielsko 
włoskich.

Fakt, że Mussolini zgodził się odro­
czyć narazie sprawę reformy Ligi Naro­
dów jest oceniany w Paryżu jako dowód 
pojednawczej polityki Mussoliniego.

Z drugiej strony czynniki francuskie 
twierdzą, że w Rzymie posunięto naprzód 
sprawę rozbrojenia ogólnego, na którą 
Francja położyła specjalny nacisk w wy 
stosowanym do Niemiec aide-memoire.

Dziś sir Simon złoży sprawozdanie 
ze swej podróży Mac Donaldowi.

LONDYN. W wywiadzie, udzielonym 
po przybyciu do Londynu, Simon oś­
wiadczył:1,

— Mam nadzieję i wierzę, że roz­
mowy, w których bra łem  udział w Pary

żu i w Rzymie przyczyniły się do posu­
nięcia naprzód sprawy porozumienia eu­
ropejskiego, będącego niezbędnym wa­
runkiem bezpieczeństwa i pokoju.

Cała prasa angielska, omawiając wi­
zytę sir Simona w Rzymie, stwierdza, 
że Mussolini wyrzekł się narazie swoich 
projektów bezpośredniego reformowania 
Ligi Narodów.

Najwyraźniej i najmiarodBjniej przed­
staw ia spraw ę rzym ski korespon dent  „Ti 
m e s ‘a ”, pisząc!

Istnieją wszelkie podstawy do przy­
puszczenia, że Mussolini okazał ca łko ­
wite zrozumienie dla afektu, iż rozbro­
jenie jest bardziej pilnem i ważniejszem 
zagadnieniem od sprawy reformy Ligi 
Narodów i że wobec tego uważa on r e ­
formę Ligi Narodów za zagadnienie, któ 
re może być rozważane skuteczniej, gdy 
sprawa zbrojeń będzie uprzednio rozwią 
zana.

Niema żadnych podstaw do przypusz 
czenia, że Mussolini planuje „marsz fa* 
szystowski” na Genewę.

Pismo wiedeńskie o Marsz. 
Piłsudskim.

WIEDEŃ. „Neues Wiener Tage- 
b la t t” zamieszcza artykuł, p uświęcony 
działalności Marsz. Piłsudskiego.

Dziennik nazywa Marszałka jedną z 
najbardziej interesujących postaci doby 
współczesnej.

Autor artykułu omawia obszernie 
długoletnią niezmordowaną walkę Mar­
szałka o niepodległość Polski i oświad­
cza, że osoba Marszałka Piłsudskiego i 
pojęcie niepodległości Polski są n ierozer­
walnie ze sobą związane.

Po uzyskaniu niepodległości rozpo­
czął się nowy okres w życiu Marszałka. 
Skoncentrował on wszystkie swe siły 
na odbudowaniu młodego państwa i na 
zatarciu różnic dzielnicowych.

W zakończeniu swego artykułu autor 
charakteryzuje osobę i działalność Mar­
szałka Piłsudskiego, nazywając go m ą­
drym wychowawcą narodu polskiego.

W czwartek obrady komisyj 
sejmowych.

WARSZAWA. Prezesi sejmowych ko 
misyj: budżetowej, konstytucyjnej i spraw 
zagranicznych, wyznaczyli posiedzenia 
tych komisyj na dzień 11 bm.

Komisja budżetowa rozpatrywać b ę­
dzie preliminarz Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, komisja konstytucyjna od ­
będzie dyskusję nad referatem  w zakre­
sie rewizji konstytucji, zaś na posiedze­
niu komisji spraw zagr. nastąpi przydział 
referatów.

140 górników zginęło
w czeluściach płonącej kopalni.

PRAGA. Przerwano definitywnie ak­
cję ratunkową w płonącej kopalni „Nel­
son III”. Wszelka akcja ratownicza jest 
wykluczona. Liczba ofiar wynosi skut- 
kiem tego ponad 140 osób

Na znak protestu przeciwko niedosta 
tecznym urządzeniom ochronnym w kil­
ku kopalniach zagłębia proklamowano 
strajk.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu rady

ministrów postanowiono poddać natych­
miast wszystkie kopalnie w kraju dokład 
nemu badaniu, celem stwierdzenia stanu 
bezpieczeństwa.

Związki zawodowe górników uchwali 
ły rezolucję, domagającą się zaostrzenia 
przepisów inspekcyjnych, dotyczących 
bezpieczeństwa w kopalniach czechosło­
wackich, oraz upaństwowienia kopalń 
węgla.

Morderca wywiadowcy ujęty.
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wy, podobnie  jak dotychczas -  urząd ny t rz e m ,  strzałami karabinowemi s tar
skarbowy. Z gruntów  niescalonych — szy posterunkowy białostockiego urzędu
w województwach środkowych i wscho- śledczego, Wojciech Maciejewski. 
dnich _  po d a tek  gruntow y wymierza- Energiczne dochodzenie w ' ekordo
ny będzie z gruntów  c a ł e j  wsi. Na po- wo szybkiem tempie doprowadziło do
szczeaólnych właścicieli gruntów roz- ujęcia mordercy.szczegoiiiycii wiosce. , „ h r . n i o  Naskutek rozesłanych do wszystkich

posterunków policyjnych rysopisów m or­
dercy, posterunkowy Lucjan Śpiewak za 
trzymał we wsi Lewickie zbrodniarza, 
22-letniego Jana Ciborowskiego, szere­
gowca 42 p. p-, wielokrotnego dezertera, 
który po dokonaniu morderstwa zbiegł z 
Białegostoku i ukrywał się przed pości­
giem.

Ciborowski nie dał się aresztować i

dzielać będzie ten po d a tek  zebranie 
g rom adzkie  wsi.

Podatek  gruntowy wpłacac będą 
rolnicy w dwóch równych ratach: w 
kwietniu i w listopadzie każdego roku. 
W w ypadkach klęsk żywiołowych m i­
nister skarbu będzie mógł obniżyć wy­
sokość należnego podatku  proporcjo­
nalnie do poniesionych przez rolników 
strat.

strzelał do Śpiewaka z karabinu. Mimo 
odniesionej rany w szyję, posterunkowy 
Śpiewak stoczył walkę z Ciborowskim i 
wreszcie zdołał go obezwładnić.

Ciborowski odpowiadać będzie przed 
wojskowym sądem doraźnym. Grozi mu 
kara śmierci.

Marsz Japończyków na 
Pekin.

PEKIN. Wajska japońskie w sile 500 
żołnierzy zajęły miasto Ajen, leżące na 
południe od Pekinu. Zajęcie nastąpiło 
na rozkaz głównego dowództwa japoń­
skiego w Mukdenie ze względu na to, 
że miastu Ajen groziło splondrowanie i 
zniszczenie przez bandytów chińskich.

Groźba nowych zaburzeń 
w Palestynie.

JEROZOLIMA. W Palestynie zanosi 
się obecnie na nowe niepokoje antyży­
dowskie. Wszystkie pisma arabskie wzy­
wają ludność do wzięcia udziału w tych
demonstracjach.

Rząd czyni energiczne przygotowania 
przeciwko niebezpieczeństwu nowych nie 
pokojów. Z Egiptu odkomenderowano do 
Palestyny w tym celu kilka oddziałów 
wojskowych.

Ameryka nie przystąpi do Try­
bunatu haskiego.

WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt 
postanowił nie żądać od kongresu raty 
fikacji przystąpienia St. Zjednoczonych 
do stałego międzynarodowego trybunału 
sprawiedliwości.

W związku z tern przypominają, ze 
Stany Zjednoczone domagały się dwu 
zasadniczych zmian pierwotnego statutu 
trybunału, od których przyjęcia uzależ­
niały swe przystąpienie.

Po długich pertraktacjach z Ligą N a ­
rodów przyjęto, że Stany Zjednoczone 
będą mogły wycofać się z trybunału w 
każdej chwili, lub będą mogły przesz­
kodzić rozpoznawaniu spraw in teresu ją­
cych Stany Zjednoczone.

Powstanie w prowincji Sukien 
stłumione.

Powstanie przeciwko rządowi narodo 
wemu, jakie wybuchło w prowincji Fu­
kien, zostało stłumione.

Czang Kai Szek, głównodowodzący 
armją rządową, nadesłał do Nankinu d e ­
peszę, zawiadamiając o zajęciu Yen 
Ping Powstańców rozbroniono. Dowódca 
ich dostął się do niewoli.

Indyjsko - japońskie porozumie­
nie handlowe.

TOKIO. Rokowania indyjsko japońskie 
w sprawie porozumienia handlowego zo­
stały pomyślnie zakończone. Japonja 
przyjęławszystkie zastrzenia rządu indyj­
skiego w sprawie projektu traktatu han-
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Dalsze rew elac je
o panamie finansowej w Bayonne.

PARYŻ. W związku z sensacyjną afe 
rą  Stawińskiego oczekuje się dymisji mi 
nistra kolonji Dalimiera, która pociągnie 
za sobą niewątpliwie dalsze rewelacje i 
aresztowania w kołach juź nietylko fi­
nansowych ale i politycznych.

Cały dzień ubiegł na konferencjach 
prezydenta ministrów Chautem psa z min. 
Dalimierem, który mimo nacisku ze stro 
ny premjera wzbraniał się podać do dy 
misji. Wobec oporu Dalimiera.Chautemps 
zagroził dymisją całego gabinetu.

Śledztwo w sprawie nadużyć w Cre­
dit Municipal w Bayonne ujawniło kilka 
nowych szczegółów, obciążających dyrek 
tora tej instytucji, Tissiera, który usiłu­
je obecnie zwalić całą winę na burm is­
trza Garata, twierdząc, że wszelkich o-

peracyj finansowych dokonywano za je 
go zgodą, Garat z oburzeniem odpiera 
te oskarżenia.

Pusukiwania za zbiegłym Stawińskim 
pozostały dotychczas bez rezultatu.

Jedna z agencyj donosi z Londynu, 
że w pobliżu Wysp Zielonego Przylądka 
jakiś parażer prawdopodobnie Stawiński, 
skoczył z pokładu parowca „Alphera" w 
morze. Wiadomość tę  przyjmuje się w 
Paryżu z dużem powątpiewaniem.

Żona Stawińskiego, która od 8 dni 
mieszkała w pewnym wytwornym hotelu 
paryskim, wyjechała z hotelu razem z 
dziećmi w nieznanym kierunku.

W związku z aferą majq być aresz­
towani posłowie socjalistyczni, burmistrz 
Bayonne Garat i Bonnaure.

dlowego. Japońskie towary włókiennicze 
będą miały odtąd dostęp na rynki in­
dyjskie, zaś rząd indyjski obniża taryfę 
do 50 procent ad walorem.

Byrd odkrył now y ocean.
NOWY JORK. Admirał Byrd pod­

czas niebezpiecznego lotu nad okolicami 
podbiegunowemi w odległości około 150 
mil. od zatoki Roberta odkrył wielkie 
lodowate morze w miejscu, które do­
tychczas na mapach okolic figurowało 
jako ziemia stała. Obszar morski obej­
muje 200.000 mil kwadr, i otrzymał od 
jego odkrywcy nazwę „Oceanu arktycz- 
nego”.

Podczas kilkugodzinnego lotu wogóle 
nie widać było lądu stałego, a tylko jak 
daleko okiem sięgnąć olbrzymią prze­
strzeń wodną pokrytą wielkiemi bryłami 
lodu.

Mimo ciężkich warunków lot odbył 
się pomyślnie.

Orjentacja bez słońca była niezwykle 
utrudniona, tembardziej, że kompas ze 
względu na bliskość bieguna magnetycz­
nego mocno szwankował. Wskutek prze­
raźliwego zimna zamarł szybkościomierz 
jak również inne instrumenty aeronau- 
tyczne, ale poza tern maszyna pracowa­
ła nienagannie.

„Czystka** u hitlerowców.
BERLIN. Na konferencji kierowników 

politycznych partji hitlerowskiej w Mo- 
nachjum, skarbnik Schwarz zapowie­
dział, że wobec przystąpienia do stron­
nictwa w kwietniu ub. roku miljona no­
wych członków, okazało się konieczne 
przeprowadzenie „czystki”.

Z uwagi na to, narazie zakaz przyj­
mowania nowych członków nie zostanie 
uchylony.

„Strajk  mleczny** 18 tysięcy 
farm erów .

CHICAGO. 18 tysięcy farmerów o- 
głosiło strajk w dostawie mleka do Chi 
cago, domagając się wydatnej podwyżki 
ceny mleka. Wobec tego faktu miasto 
od dwóch dni pozbawione jest świeże­
go mleka.

Strajkujący farmerzy napadają na s a ­
mochody mleczarskie, dowożące mleko 
z dalszych okolic i wylewają całą zawar 
tość na szosę.

III kongres drogow y zakończył 
obrady.

WARSZAWA. Wczoraj wieczorem 
zakończył obrady  111 Kongres Drogowy 
powzięciem 68 uchwał, s tanow iących  
pełny obraz polityki drogowej jaką  s fe ­
ry sam orządow e i fachowcy drogowi 
uznaćby pragnęli f jak o  wytyczne dla 
państwowej polityki d rogow ej.!

Główna uwaga Kongresu *skierowa- 
na była na kwestje  finansow e i u s taw o ­
dawcze, ale i zagadn ien ia  czysto te ch ­
niczne znalazły szerokie ośw ietlen ie  w 
obradach  Kongresu, który przez trzy 
dni pracował w 4 ch komisjach.

Ruchliwość polskiej polityki 
zagranicznej.

PARYŻ. — Bez względu na dalszy 
rozwój s tosunków  polsko-niemieckich, 
Polska pozostan ie  zawsze w ierna so ju ­
szom  z Francją i R um unją , które są 
fu n d am en tem  jej polityki zagranicznej 
— pisze to  „ In trans igean t” w k o re ­
spondencji z Warszawy, w której zna j­
du jem y  nas tępu jący  bilans polskiej ak ­
tywności politycznej za rok 1933:

1) zupełna stabilizacja s tosunków  
polsko-sowieckich, 2) wysiłki ce lem  od 
prężenia s tosunków  polsko-niemieckich, 
które jednakow oż nie dały dotychczas 
oczekiw anych rezultatów, 3) po lepsze­
nie s tosunków  polsko-gdańskich.

Katastrofalna pow ódź w  Afryce 
południow ej.

CAPETOWN. IWolne państw o Oranji 
należące do Związku południowo-afry- 
kańskiego  jest zagrożone katastrofy  p o ­
wodzi, jakiej dotychczas jeszcze nie 
widziano w Południowej Afryce.

Szkody wyrządzone już obecn ie

przez powódź s ięgają  olbrzymich sum. 
Tysiące ludzi zna jduje  się bez dachu  
nad głową.

Katastrofę spow odowało  p o d n ies ie ­
n ie  się poziom u rzeki O ran g e  na sk u ­
tek  długotrwałych ulewnych deszczów. 
Prace irygacyjne, prow adzone przez 
rząd wzdłuż koryta rzeki, uległy zupeł­
n em u  zniszczeniu. W ezbrane  fale p o r­
wały niezliczone s tada owiec i bydła. 
Ferm erzy, posiadający  swe posiadłości 
w dolinie rzeki, stracili cały dobytek.

Południow o-zachodnie prowincje kra 
ju są zupełn ie  odcięte . Kom unikacja 
kolejowa oraz połączenia te legraficzne i 
te lefoniczne uległy przerwie.

Tajne zbrojenia  lotnicze 
Niemiec.

PARYŻ. Rz^d Rzeszy prowadzi wśród 
ludności N iemiec in tensyw ną p ro p a ­
g an d ę  na rzecz nowej wojny.

Równolegle akcją tą  uzupełnia Rzesza 
n iem iecka swoje efektyw y wojenne, 
kładąc główny nacisk na  rozbudowę 
lotnictwa. O sta tn io  w ybudow ano  kilka 
lotnisk wojskowych, m. in. w D am m in 
na n iem ieckiem  Pomorzu. Obszar, za ­
jęty przez lotnictwo, otoczony jes t  d ru ­
tem  kolczastym i pilnie strzeżony przez 
wojsko. Na lotnisku znajdują się spe- 
cjanie posterunki obserw acyjny sy g n a­
łowe, oraz zam ask o w an e  baterfe arty- 
lerji przeciwlotniczej. H angary  lotni­
cze w y budow ane  są pod ziemią. Zjazd 
do nich jest osłonięty wałami. Nawet 
wyżsi oficerowie Reichswehry m ogą 
wchodzić na lotnisko jedynie  za specjal- 
nem i przepustkam i.

Pozatem  rząd przeznaczył olbrzymie 
sum y  na budow ę schronów  przeciw­
lotniczych i przeciwgazowych.

Całe lotnictwo kom unikacyjne zosta-

W krótce w  kinie „LUNA**

PROKURATOR 
ALICJA HORN

w roli głównej Jadwiga Smosarska

ło podzielone na okręgi, o d p o w iad a ją ­
ce okręgom  korpusów  armji.

Kierownicze stanow iska w lotnictwie 
kom un ikacy jnem  zajm ują oficerowie 
Reichswehry spec ja ln ie  o d k o m en d e ro ­
wani do  służby lotniczej.

Skazany na w ięzienie  
i sterylizację.

ZGORZELICE. Ustawę sterylizacyjną, 
która obowiązuje od 1 stycznia, zastoso- 
weno po raz pierwszy w Gorze'.icach 
(Gerlitz). Przed sądem karnym stawał 
54-letni robotnik Jerzy  Peugner, który 
dopuścił się czynu nierządnego na o so ­
bie poniżej lat 14-tu. Za podobne zbrod 
nie był już oskarżony kilkakrotnie ska­
zany na dłuższe kary więzienia. Sąd ska 
zał go na rok więzienia i sterylizację.

Dalsze a resz tow an ia  w  Rumunji.
BUKARESZT. — A resztowano przy­

jaciółkę zabójcy Duca, C onstan tine  s tu ­
d en tk ę  Katarzynę Silno. J ed n o c ześn ie  
aresztow ano 2-ch s tuden tów  Bezę i Ga 
ranca, którzy przed trzem a laty usiło­
wali dokonać  zam achu  na byłego p re ­
m jera Vaida .Voievod. Są oni cz łonka­
mi Gwardji Żelaznej

W Braili rewizja u duchow nego  Pet 
culescu dała wyniki sensacyjne . Wśród 
d o k u m en tó w  znaleziono spis członków 
zrzeszenia „Braci Krzyża”. Na p o d s ta ­
wie tego spisu doko n an o  60 a resz to ­
wań, w liczbie tej kilkunastu g im nazi­
stów, przeważnie synów rodziców b a r ­
dzo ustosunkow anych.

Okazało  się, iż uczniowie tej faszy­
stowskiej organizacji, k tóra pozostawa- 
ła w ścisłym związku z organizacją  Że­
laznej Gwardji, rozwijali in tensyw ną 
działalność w erbunkow ą dla Żelaznej 
Gwardji.

Senatorow ie  am erykańscy  p rze­
ciw ulgom  w spłacie  długów.

WASZYNGTON. —  Na posiedzeniu  
sen a tu  w W aszyngtonie  om aw iano  m. 
in. kwestję wierzytelności zagran icz­
nych. Kilku senatorów , z sen a to rem  
B orahem  na czele, wypowiedziało się 
stanow czo przeciwko ulgom w sp łatach 
wierzytelności, należnych S tanom  Z je­
dnoczonym .

S en a to r  Borah wystąpił szczególnie 
ostro  przeciwko tym  państw om  e u ro ­
pejskim, które odmówiły spłaty długów 
wojennych.

Hftyp -  T a a i r  „ST Y L O W Y "
N a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  f i lm o we  o s t a t n i c h  

c z a ó w t w ó r c y  g e n j a l n e g o  C z e m p a  Kinga 
Vi dor a  w n a j s p a n i a l s z y m  f i lmi e  p t.

B Y Ł E M  Cl WIERNY
K O M U ?  O d p o w i e  n a  t e  p y t a n i e
K O C H A N C E ?  —  — p o w yż s zy  f i l m --------
Ż O N I E ?  W  rol i l  g ł ówne j :

R O N A L D  COLMAN 

—  N a d  p r o g r a m :  D o d a t k i  d ź w i ę k o w e ,  —

Niezwykła podróż,
N O W E L A ,

I.
Nie było innej rady. Pan Bartłomiej 

spóźnił się na pociąg i gdyby miał na 
głowie włosy, wyrywał by je sobie na 
pewno. Szczęściem kazał sobie właśnie 
dzisiaj łeb do skóry ogolić, bo to, p a ­
nie tego, jak jes t  czasem  w czubku, to 
żona chwyta za to, co jest na czubku.

— Hm, ha! — zadum ał się pan Aga- 
pit i patrzył uporczywie na szyny, k tó ­
re jeszcze nie ostygły po uciekającym  
przed jego przyjacielem parowozem .

—  Radź, bracie! — rozstawił ram io ­
na pan Bartłomiej, a odwróciwszy się 
do tragarza, który przyniósł za nim 
paczki, dodał-— Źaczekajcie, człowieku, 
aż poczciwa rada nas oświeci, widzicie, 
co  za nieszczęście,— ostatni pociąg! A 
tam  o 150 kilometrów czekają żona, 
dzieci na prezenty, przekąski i tego  — 
wskazał butelki. — Słuchaj, Agapit, b ra ­
ciszku! A gdyby tak  sam ochodem ?

Chwiejący na nogach przyjaciel spój 
rzał na zegarek.

— Będziesz w najlepszym  razie za 
sześć godzin. Wiesz, droga do ciebie 
podła. Zaczekaj, na przyszły rok, kiedy 
Ministerstwo Komunikacji...

— Nie m ogę, to zadługo. S łuchaj­
cie, człowieku, czy tu jest jaki szofer?

— Owszem , proszę jaśnie  dziedzica, 
są. Ale wszystkie pijane w sztok.

— Maml — oderwał naraz pan A ga­
pit wzrok od szyn i żgnął przyjaciela 
palcem  w brzuch.

— Oj nie dotykaj, tam  jeszcze ' pe ł­
no.

—  To nic — filozoficznie odparł Aga­
pit. — To cię odleci w mig. W dom u 
m usisz być próżny, jak n iem ow lę. To 
się dobrze naw et składa.

— Ale, jak się tam  dostanę?! P ta ­
k iem  przecież nie jestem.

— W łaśnie raz będziesz p takiem , i 
Polecisz aerop lanem .

— W łaśnie raz będziesz p takiem . 
Polecisz aerop lanem .

Panu Bartłomiejowi zdawało się, że 
naraz wytrzeźwiał.

— Człowieku, czyś teściową stracił, 
że t rzym ają  się ciebie pogrzebow e p o ­
mysły?

—  Jedz iesz  ae ro p lan em  i basta.
—  Ależ ja nie um iem  jechać 

ae ro p lan em  — ze łzami bronił się pan 
Bartłomiej.

— Pierwszy lotnik też nie umiał, a 
widzisz, ilu to do dzisiaj już spadło  — 
proroczo wskazał Agapit palcem  n a j­
pierw na niebo, a po tem  na ziemię.

— Pan m inis ter  mówi spraw iedli­
wie. Albo się chce do żony, albo nie.

— Jezusie! Maryjo! Oni m nie  na 
tam ten  świat wyprawią!

— Tak czy owak, wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu Kto ci zaręczy, że 
się pociąg nie wykolei, albo auto , nie 
rozbije o słup wiorstowy? Z ae rop lanu  
naw et, powiem, śm ierć  przyjem niejsza 
i bardziej cnotliwa.

Pan Bartłomiej ocierał w p rzeraże­
niu pot z czoła.

—  Zważ więc. Mam przyjaciela, d o ­
w ódcę parku  lotniczego. Ju ż  on tam  
jak iem uś szpicakowi każe i w pół go ­

dziny cię dowiezie.
—  Szpicakowi! W pół godziny 150 

k ilom etrów !—powtarzał przerażony pan 
Bartłom iej

T ym czasem  pan Agapłt, człowiek 
przedsiębiorczy i u s tosunkow any  z wy- 
sokopostaw ionym i, dotarł do szefa s ek ­
cji lotniczej i przedstawił spraw ę przy­
jaciela.

— Przyjechał, widzisz bra teńku , po 
prezenty  i tego... famiijne i tak żeśmy 
się ździebko zawieruszyli. Rozumiesz, 
dzień niezwykły, s reb rne  gody, z dom u 
pędzą, niem a gdzie., tej głowy... to 
jest naw et przysiąść, więc w depnęiiś- 
my.

— Pan dozna je  choroby morskiej? 
indagował urzędow o już szef sekcji.

— J a k  żyję nie jeździłem jeszcze 
ani s tatk iem  ani ae rop lanem

—  Doskonalę , będzie pan miał o- 
kazję za darm o przekonać się n a m a ­
calnie . Nie traćm y więc czasu. J e s t  
w łaśnie  młody porucznik, pilot, m a ur­
lop. Miał tam  gdzieś lecieć, więc n a j­
pierw  odwiezie pana.

Na lotnisku wpadli do hangaru  jak 
bom by. Aeroplan już wytoczono i szy­
kow ano do drogi. Stał przy nim pilot 
i m echanicy.

— Panie poruczniku, powiezie pan 
tego  pasażera do jego m ajątku , C zub­
ków. To mój krew ny i nie m a  zam iaru  
być posłem . Więc m ożna  służbowo. 
Misja ważna.

Porucznik szarpnął się, jakby tk n ię ­
ty naraz p rądem  elek trycznym  i spo j­
rzał z pasją na baryłkow aty kształt p a ­
na Bartłomieja.

— Panie pułkowniku, m elduję, że do

s ta łe m  na dzisiaj urlop i w ła ś n ie  w y ­
b ier a łem  s ię  ..

— Nic to, jeszcze pan zdąży w y­
zyskać swój urlop. Tylko 150 kilomet- 
tów.

— Umówiłem się z kolegą. J e s te m  
drużbą...

— Ten krewny mój obchodzi srebr 
ne gody, a chyba pan przyzna... Pan 
gotów ?

—  Rozkaz, p a n ie  p u łk o w n ik u  —  i 
p rzeszy ł n ie n a w is t n e m  sp o jr z e n ie m  k a d ­
łub  p a sa żera .

— J a  tu  m am  jeszcze bagaż — oz- 
wał się n ieśm iało  pan Bartłomiej, pod 
którym  nogi zamieniały się w ciało 
galare tow ate .

— Pan sam  już przedstawia, większe 
niż wypada, wartości bagażow e—za u ­
ważył cierpko porucznik .—Do aeroplanu  
wolno 15 kilogramów.

—  P a n ie  p oru czn ik u ,  a leż  ja w a żę  
p rzesz ło  sto! — w yp a l i ł  ra d o śn ie  pan 
B artłom iej

—  Pan s ię  n ie  liczy, ch od z i  o  bagaż  
p asażera .

—  Co to m oże ważyć, czy ja w iem ? 
Butelki dosyć ciężkie, może wbrew 
p rzep isom ?

— Więc pan się cofa?
—  Nie, nie! On się nie cofał—zao- 

pinjował pan Agapit — J a  ci mówię, 
jedź, braciszku, skorzystaj z u p rze jm o ś­
ci pana  porucznika. Ty wiesz... żona. 
J a  sam b y m  rad z tobą  tak  dla opieki, 
ale m am  wrażenie, że już bez a e ro ­
planu będzie ta m orska choroba.

D. c .  n.
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy loka l Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonale trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski, 
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nego, a decyzja ostateczna w te j m ierze 
spoczywa w rękach p rokura tora  sądu a- 
pelacyjnego w W arszaw ie, k tó ry  po zba­
daniu aktów  wyda postanow ien ie  o d a l­
szym k ie runku  sprawy.

Zmiany w ustawodawstwie spo- 
lecznem a umowy zbiorowe. W
zw iązku  z w e jśc iem  w życie  n o w e li do 
ustaw , d o t\c z ą c y c h  u rlop ó w  i czasu 
pracy na leży w y jaśn ić , że nowe p rze ­
p isy w te j dz iedz in ie  n ie  w chodzą w 
życie  z sam ego prawa, lecz d op ie ro  po 
zm ia n ie  um ów  m iędzy  pracodaw cą  a 
p racob io rcą .

O ile  w poszczegó lnych gałęziach 
p racy is tn ie ją  i obow iązu ją  um ow y 
zb io row e, reg u lu jące  sprawę czasu p ra ­
cy i u rlo p ó w  w sposób ko rzys tn ie jszy  
dla p ra cow n ikó w , a n iże li nowa ustawa 
p rzew idu je , daw ne w a ru n k i n ie  m ogą 
być zm ie n io ne , aż do czasu w yga śn ię ­
cia  um ow y, lub  je j w ym ó w ie n ia  w prze 
w id z ia n ym  u p rzed n io  te rm in ie .

U przedzenie  w sp raw ie  zm ia ny  cza­
su pracy w  s tosunku  do ro b o tn ik ó w  
p o w in n o  być dokonane  na 2 ty g o d n ie  
naprzód, w s tosunku  zaś do p ra co w n i­
ków  um ys łow yc t] na 3 m iesiące  n a p ­
rzód z w y ją tk ie m  p ra cow n ikó w  za tru d ­
n io nych  przy bezpośredn im  nadzorze 
nad pracą ro b o tn ika , co do k tó rych  na 
s tąp ić  p o w in n o  specja lne  p o ro zu m ie ­
nie.

W  razie udz ie lan ia  u rlop ó w  lub  o d ­
szkodow ania  ro b o tn ik o m , k tó rzy  zw a l­
n ia n i będą w r. 1934, sprawa zm ia n y  
ogran icza się w y łączn ie  do zm n ie jszo ­
nego w ynagrodzen ia  za czas u rlopu .

Wyniki turnieju „Słowa Często­
chowskiego". S obo tn ie  i n iedz ie lne  
w y n ik i rozg ryw ek w tu rn ie ju  „S łow a  
C zęstochow sk iego ” o m ó w im y  d o k ła d ­
nie w ju trze jszym  num erze  naszego 
pism a.

Niema zasiłku i niema palca. —
W  p o łow ie  lis topada ub. r. w kom isar- 
jac ie  p o lic ji z łoży ł zam e ldow an ie  B ro ­
n is ław  B edna rek  (P odw ó jna  26), że w 
czasie k iedy  pow raca ł do dom u w c ie ­
m ne j, n ie o św ie tlo n e j u liczce  k toś  s trze ­
l i ł  do n iego  z rew o lw e ru  i z ra n ił go w 
palec. O d p ie rw sze j c h w ili za m e ld o w a ­
n ie  Bednarka  w yda ło  się p o lic ji p o ­
dejrzane, b ow iem  n ie  w idz ian o  p ow o ­
du do tego, aby Ktoś m óg ł us iłow ać 
pozbaw ić Bednarka  życia

Jak  się po tem  okaza ło  Bednarek 
sam , być m oże p rzypadkow o  pos trze lił 
się, a bojąc się u trac ić  p raw o do ko- 
rzystan ia  z zas iłków  w Kasie C horych , 
z łoży ł fa łszyw e zam e ldow an ie  o zam a­
chu na jego  życie.

Za czyn ten  Bednarek pos taw iony  
zosta ł w stan oskarżen ia  i sąd g rodzk i 
w  w y n ik u  p rzeprow adzone j rozpraw y 
skazał go na 6 m ies ięcy w ięz ien ia  z 
zaw ieszen iem  w ykon an ia  ka ry  na prze­
ciąg la t trzech.

Wieśniak zasłabł nagle na uli­
cy. Na u licę  Ś ląsk ie j zasłabł nag le  
m ieszkan iec w si C ie lę tn ik i gm . Z ie lona  
D ąbrow a H ndrze j Pustny, k tó ry  w s ta ­
nie n ie p rzy to m n ym  p rzew iez iony zo-

NIEŚMIERTELNE DZIEŁO
GUY DE M A U P A S S A N T A  znalaz ło 
ś w ie tn ą  rea lizac ję  przez reżysera  
św ia to w ej sław y W . TURZAŃ­
SKIEGO w  f i lm ie  w y tw ó rn i  parys- 
= = = = =  k ie j  „ C a p i io le ’1 p t.:

Potężny d ra m a t p ię kn e j żony 
p u łk o w n ik a

Rolę g łów ną  k reu je  n a jp ię k n ie j­
sza ko b ie ta  F ra n c ji

MARCELLE CHANTAL

T Premjera dziś w kinie

„EDEN”
Aleja 12
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6-cio KLASOWA
Prywatna Szkoła Powszechna om Przedszkole

STANISŁAWY LIGĘZóWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8 tel. 11-86

p rz y jm u je  zapisy dz iec i na ll-g ie  pó łrocze  1933/4 roku  
do w szystk ich  k las oraz przedszko la.

Kancelarja czynna codziennie od godziny 10-13 oraz 15 17.

GENERAŁA DĄBK0WSKIEG0
żegna z żalem cała Częstochowa.

Cała Częstochowa, z któ rą  w ęzłam i 
serdecznego przyw iązania złączony jest 
gen. M. Dobkowski żegnać go będzie w 
dniach najb liższych. O dchodzi z Często­
chowy zasłużony dzia łacz n iepod leg ło ­
ściowy, n ieug ięty bo jow n ik  z najeźdźcą 
od w iosennych dni swego ofiarnego i 
pełnego poświęceń żywota oddany robo­
cie konsp iracyjnej, k tó re j słońce w o lno ­
ści swego narodu było  jedynym  celem  
—  dziś w W olnej O jczyźn ie  po la tach 
trud u  znojnego i k rw i po lski generał i 
jeden z na jb liższych w spółpracow ników  
Marszałka P iłsudskiego.

W w ypełn ione j doszczętnie sali Rady 
M ie jsk ie j o db y łj ;ię onegdaj pod przewód 
n ic tw em  kom isarza m iasta w obecności 
p rzedstaw ic ie li w ładz i p. starostą Eu- 
s tach iew iczem  i społeczeństwa zebranie 
organizacyjne kom ite tu  pożegnania gen. 
Dąbkowskiego.

Zasług i n iepodległościow e, społeczne 
i nieustanną, n iezm ordowaną pracę dla 
Polski o m ó w ił kom. M ackiew icz, poda­
jąc jednocześnie do w iadom ości, że Ra­
da Przyboczna na cześć generała posta­
now iła  przem ianować u licę  Zgooa na 
u licę  jego im ien ia .

Ponadto Rada postanow iła  w dniu 14 
bm. o godz. 11 rano urządzić w sali 
Rady M ie jsk ie j uroczystą pożegnalną 
akadem ię złożyć o fiarę  z ł, 1.500 na na j­
b iedn ie jsze dz iec i do dyspozycji p. ge­
nera łow e j D ąbkow skie j i w ręczyć na a 
kadem ji p. genera łow i upom inek w po­
staci p ięknie  wykonanego na pergam in ie 
tekstu  odpow iedniego postanow ienia. 
W ykonanie pow ierzone zosta ło  znanemu 
artyście m alarzow i M arjanow i Jaeschke. 
Akadem ję p rzyrzek li uśw ie tn ić  swą obec 
nością: p. w ojewoda k ie leck i Jerzy Pa- 
c io rkow sk i i J. E. ks, b iskup Kubina. B liż  
sze szczegóły program u pozostają jesz­

cze do opracowania. P rzew idywany jest 
szereg przem ów ień oraz udz ia ł trzech  
ork iestr. K ró tką drogę z gmachu d o ­
wództwa do Rady M ie jsk ie j generał ma 
prze jść pośród szpalerów  delegacji i lud 
ności.

P rogram  ten spotka ł się z ogólnym  
aplauzem  zebranych.

Z ko le i wybrano ko m ite t organ iza­
cyjny w następującym  składzie: starosta 
E ustach iew icz, kom . M ackiew icz, poseł 
B iluchow ski, w iceprezes Sądu O kręgow e­
go Kelle r, w icekom isarz M adeyski, dyr. 
P łodow ski, pp łk. M ałaciński, dyr. K oby­
łe ck i, ks: p ra ła t M ire ck i, p rzeor Z ien ­
k iew icz, dyr. Z b ie rsk i, d y re k to r M atula, 
dy rek to r Baranowski, d y re k to r G all, 
nadrabin Asz, prezes Rozenberg, 
w icestarosta B ie law ka, pp. Ż e ryk ie r, W i 
dera, Jarzębiński, insp. G rodz ick i, kom. 
G rabow ski, pp. Bień, Kachelski, Szaflik , 
Sw ięcki, adwokaci: G likson, M ężn ick i,
Paciorkow ski, Bogobowitsz, dyr, de Ha­
gen i Stalens, insp. M ille r, m gr Kurków  
ski, prezes J. Kon, kom endant Serednic- 
k|, dyr. Łazarski, prezes Ja rm ułow icz, 
p łk . M iku lsk i, d r. A. Franke, dr. Bataw- 
ja, re jen t Koss, w icep ro ku ra to r Haus- 
brand, pp. O rłow sk i, P. D ębski, inż. 
G urew icz, dyr. Roman M arkow icz, p Bie 
lobradek z Kam ienicy Polskie j i Szad­
kowski, z ram ien ia  w ojskowości p łk  
dypl. M yszkowski, p łk. dypl. Kapciuk, 
ppłk. C zapliński, m jr. O stryhański, m jr. 
S ław ick i i kp t S tudencki, oraz panie 
dr. B iluchow ska, Eustachiew iczowa, Mac 
kiew iczow a, M ońkowska i Szadkowska.

W skład kom ite tu  ścisłego w ybran i 
zosta li: starosta Eustach iew icz, kom. Mac 
k iew icz, p łk . dypl. M yszkowski, w iceko ­
m isarz Madeyski, kom endant Serednick i, 
nacze ln ik Lengas i inż. M ońkowska.

Kup ię  a p a ra t  fo to g ra f ic z n y .  Z g ło s z e n ia  do 
A d m in is t r a c j i  „S łow a".

sta ł na ku rac ję  do szp ita la  chorób  
w ew nętrznych  przy u lic y  W aszyngtona .

Skutki przechowywania pienię­
dzy W  domu. P. A n drze j S tęp ień 
uw ażał za stosow ne p rze cho w y­
wać swe oszczędności w  dom u  zam iast 
u lokow ać je  w K o m u n a ln e j Kasie 
O szczędności, zapew n ia jące j ca łko w ite  
bezp ieczeństw o  w k ład ów  i odpow ied n ie  
•d s e tk i.  Z tego  też pow odu s trac ił 
całą posiadaną przez s ieb ie  go tów kę, 
zna jdu jącą  się w  p ud e łku  od he rba ty . 
Bo o to  w czora j ko rzys ta jąc  z n ie ob ec ­
ności d o m o w n ik ó w , do m ieszkan ia  za- 
pom ocą  dob ranego  k lucza  dos ta li się 
z łodz ie je  i sk rad li szereg w a rto śc io ­
w ych p rze dm io tó w , a m. in owe p u ­
de łko  od herba ty , w k tó re m  z n a jd o ­
w ała się go tów ka  p, S tępnia  w sum ie  
o ko ło  900 zł. oraz 4 d o la ry  a m e ry k a ń ­
sk ie . Za sp raw cam i k radz ieży wszczę­
to  poszuk iw an ia .

Wznowienie rozpraw w sądzie 
okręgowym. Po przeszło tygodn io ­
w ej przerw ie, spowodowanej opracow a­
niem  s ta tys tyk i spraw z ub roku, wzno­
wione zosta ły dziś rozpraw y w w ydzia le 
karnym  sądu okręgowego.

Sesje w ydzia łu  karnego sądu grodz­
kiego rozpoczną się 15 b m,

Ze Związku Pań Domu. Zarząd 
Z w iązku  podaje do w iadom ości, iż dnia 
15 stycznia b r. rozpoczn ie  się kurs 
robót w łóczkow ych  na d ru tach  i szy­
de łk iem . O p ła ta  wynosi 1 z ł. od cz łon ­
k iń  i 2 zł. od osób postronnych. In fo r­
m acje, zapisy i w yrób w łóczek we w to ­
rek i czw artek w godz. 12 —  14, w lo ­
kalu Zw iązku, u l. K ilińsk iego  13.

Pokaz zaprowadzenia książek rachun

Szczere życzenia.
Piękny to naprawdę zwyczaj sk łada­

nia sobie w zajem nie  życzeń z okaz ji No 
wego Roku. O dryw am y na chw ilę  myśl 
od k łopotów  w łasnych i troszczym y się 
tern, by chociaż b liźn iem u  było  w p rzy­
szłości lep ie j. Faktem  jest wszakże, że 
jednym  życzymy w szelk ich  pom yślności 
szczerze i gorąco, względem  drug ich  
zaś, spełn iam y ty lko  tradycyjny obow ią ­
zek uprzejm ości. A le  czy nasze życze­
nia są szczere, czy też obo ję tne, to  na 
ich spełn ienie  nie mamy najm niejszego 
w pływ u; n ie leży to bow iem  w naszej 
m ocy. N ie znaczy to  jednak, byśmy by li 
zupe łn ie  pozbaw ieni jak ich ko lek  środ­
ków poparcia naszych życzeń w sposób, 
k tó ryby s tw arza ł pewne m ożliw ości ich  
ziszczenia i c zyn ił je  m nie j iluzo rycz­
nemu

Jeżeli naprzykład, życzymy komu, by 
w ybrną ł z k łopo tów  m aterja lnych , a pra 
gniem y naprawdę mu w tern dopomóc, 
to życzenia nasze będą m ogły zrea lizo ­
wać się bardzo ła tw o , jeże li o fia ru jem y 
mu jednocześnie los na Lo te rję  Państwo 
wą. Jeżeliśm y tego nie uczyn ili, to jesz­
cze czas poprzeć nasze życzenia, bo 
c iągnienie IV -e j klasy rozpoczyna się 
dnia 8-go stycznia i wygrać można mnó 
stw o pieniędzy, aż do 2.000.000 z ło tych  
w łączn ie .

P am ię ta jc ie  w ięc: szczerze ż y c z y
ten, czyim  życzeniom  towarzyszy los lo ­
te ry jnym .

Rozprawa nożowa. N ieporozu­
m ienia  osobiste były przyczyną bó jk i, 
jaka w yn ik ła  w czoraj pom iędzy Janem 
K ub ick im  (baraki m ie jsk ie ) i Jerzym  Ku­
lą (W ilsona 14). W w yniku  rozprawy, 
odbywające j się na noże, obaj p rzec iw ­
n icy odn ieś li szereg ran, za kw a lifikow a ­
ne zostały jako lekk ie  uszkodzenie c ia ła . 
Pomocy poszkodowanym  u d z ie liło  po­
go tow ie .

Kradzież z piwnicy. Z p iw n icy  
w dom u przy ul. A le ja  W o lnośc i 18 
na szkodę Eug. D łuba ła  n ieznan i sp raw ­
cy sk ra d łi m a ryna ty  w ąrtośc i k ilk u n a ­
stu z ło tych  z innych  na tom ias t k o m ó ­
rek n ic n ie  sk rad li, lecz rozb ili za to  
m nóstw o  bu te lek .

kowveh we w to rek o godz. 12-te j.
Dyskusja na tem at „Szczerość w ro ­

d z in ie ” w środę o godz. 17.
We czw artek w ieczór tow arzyski i 

brydż. W ejście d la  cz łonk iń  bezpłatne.

Brzytwą przeciął żonie skórę 
na plecach. W czoraj na ul. P io tro w ­
skie) do przechodzącej Z o fji P rzybo- 
row skie j (P io trow ska  14) podszedł z ty ­
łu  mąż je j, z k tó rym  Przyborowska nie 
żyje. —  Czesław P rzyborow ski i zanim  
kobieta  zdążyła się zo rjen tow ać b rz y t­
wą p rze c ią ł je j pa lto  w raz ze skórą na 
p lecach od szyi aż do pasa, grożąc je j 
zarżn ięc iem .

Po za łożen iu  opatrunku P rzyborow ­
ska udała się do dom u, a na Przybo- 
row skiego sporządzono p ro tokó ł.

Echa bójki przy ul. Twardej. W 
zw iązku  z w zm ianką  o bójcę na ul. 
T w arde j w dn iu  29 g ru dn ia  1933 r. —  
pow ia tow a  kom enda  p o lic ji w y jaśn ia , 
że b racia  Laza rczykow ie  i K ow alczyk, 
przechodząc, zostali zaczep ieni przez 
p ija nych  b rac i Korkusów  i M ig lasa i 
pob ic i. Nóż, odebrany w czasie b ó jk i, 
na leża ł do Kazim ie rza  M ig lasa .

Spłoszeni złodzieje zostawili 
zabite świnie i zbiegli. U b ie g łe j n o ­
cy zapom ocą u rw an ia  k łó d k i dos ta li się 
do k o m ó rk i W a len tego  S to la rsk iego  
(HI. W o lnośc i 23) n ieznan i sp raw cy i 
skrad łszy z n ie j s iek ie rę , m ło te k  i w o ­
rek z p ie rzyną , przeszli do sąsiedn ie j 
k o m ó rk i, w yp ro w a d z ili d w ie  św in ie  i 
na m ie jscu  je  za b ili. Z łup u  je d n a k  n ie  
dane m u b y ło  skorzystać, gdyż żona 
poszkodow anego w yszła w nocy na 
podw órze  i na a la rm  wszczęty przez n ią  
z łodz ie je  zb ie g li, pozostaw ia jąc na m ie js  

. cu zab ite  św in ie .

Dr. H. FALK
Choroby uszu gardła i nosa

powrócił
Aleja 37, te le f, 16-15.

P rzy jm u je  od 9 —  11 i 5 —  7.

Z RADOMSKA.
— 140 par obuwia rozdano bez 

robotnym. Pow sta ły z in ic ja tyw y  p. ko 
m isarza Landeckiego M ie jsk i K om ite t 
O byw ate lsk i N iesien ia  Pomocy d la  Bez­
robotnych, rozda ł pierwszą partję  w yko­
nanego obuwia w ilośc i 140 par.

Następna partja  rozdana zostanie w 
dniach najb liższych. Ogółem  zostanie 
obdarowanych obuw iem  oko ło  300 osób. 
Dotychczas rozdano dz iec iom  uczęszcza 
jącym  do szkoły, k tó re  będą m ia ły trw a 
łą  pam iątkę, gdyż obuw ie to  jes t w yko­
nane z b. dobrych m ate rja łów , jak ró w ­
nież samo wykonanie, nad któ rem  mają 
pieczę m is trzow ie  szewscy pp. O lczyk i 
P ó łro la , jes t bez zarzutu.

— Podziękowanie Komitetu Ob­
chodu 3 maja. K o m ite t G łów ny O b ­
chodu  3 M aja  w W arszaw ie p ism em , 
z dn ia  10 g rudn ia  b. r. za L. 6837-33, 
w yraża w szys tk im  cz łon kom  K o m ite ­
tów  w pow iec ie  i m ieśc ie  Radom sku, 
oraz osobom , k tó re  b ra ły  czynny u- 
dz ia ł w zb iórce, serdeczne p od z ię ko ­
w anie.

Zarazem  K o m ite t P ow ia tow y od s ie ­
bie gorąco dz ię ku je  za w yda tn ą  w spó ł­
p racę  w K o m ite ta ch , a spo łeczeństw u 
za z łożone o fia ry .

K o m ite t P ow ia tow y O bchodu  3 M aja 
w R adom sku.

Un iew a żn ia  się z g u b ioną  le g i ty m a c ję  w y ­
daną p r z e z  D o k s z ta łc a ją c ą  S z k o lę  Z a ­

w o d o w ą  w  R a do m sku  na im ię  T addusza  
W a la z a k a ,



9 ofiar trąby  wodnej.
PARYŻ. W okolicach  Kolmaru w y­

darzyła s ię  katastrofa w zak ład ach  hy- 
d roelek trycznych ,  które w yzysk iw ały  s i­
ł ę  wodną jeziora C zarnego  i jeziora  
B ia łego ,  znajdujących  s ię  ponad doliną  
d'Orbey.

O k oło  godz. 1-szej w nocy olbrzy­
mia trąba w odna z hukiem  uderzyła  w 
budynki fabryczne, za lew ając je ca łko  
w ic ie .  Woda przedosta ła  s ię  do sali  tur­
bin, w której znajdow ało  s ię  9  osób:  
4-ch  inżynierów i 5 ciu  robotników.

Katastrofa wydarzyła s i ę  tak nagle, 
że  nikt nie zd o ła ł  s ię  uratować.

Na m ie jsc e  katastrofy udały s i ę  o d ­
d ziały  w ojskow e i straży pożarnej.

Zachod zi obawa, że  w ezbrane wody  
m ogą przerwać tamy, co  sp o w o d o w a ło ­
by za lanie  doliny d'Orbey. Z agrożone  
farmy ew akuow ano.

W kilku wierszach.
—  Zam ordow any premjer D uca po­

zo s ta w ił  pamiętniki, zaw ierające n iezw y­
kle cenn y  m aterjał h istoryczny. W myśl  
woli zm arłego , pamiętniki te  będą og ło  
szon e  drukiem dopiero w 15 lat po jego  
śm ierci .

—  M inisterstw o spraw zagr. S tan ów  
Z jed n oczon ych  zgod z i ło  s ię  na co fn ię c ie  
specja lnych  ogran iczeń , które były wpro  
w adzone dla obyw ate l i  so w ie ck ich ,  uda­
jących s ię  do Ameryki.

—  Konferencja Małej Ententy  u le g ­
nie odroczen iu  i o d b ę d z ie  s ię  m ięd zy  
d niem  20  s tyczn ia  a d n iem  11 lu tego  
w Zagrzebiu.

—  W najbliższej p rzysz ło śc i  Stany  
Z jed n oczon e  zakupią 1 ,500  sa m o lo tó w  
bojowych, c e le m  w zm ocn ien ia  am erykań  
sklej floty powietrznej.

—  Zakład U b e z p ie c z e ń  od W ypad­
ków ma być przeniesiony  z e  Lwowa do  
W arszaw y.

—  S ąd  doraźny w J a ś le  sk aza ł na 
śm ierć ,  przez p o w iesz en ie ,  kom u nis tę  
M ichała W ojnarowicza, za 4  krotne pod­
palen ie zabudow ań g o sp od arczych ,  a dru 
g iego  oskarżonego , S ta n is ła w a  Biernac  
kiego, na d ożyw otn ie  w ię z ie n ie .

—  C ze ch o s ło w a ck i  m in ister  spraw za  
granicznych, dr. B e n e sz ,  przyjeżdża 18  
bm., n atychm iast  po s e s j i  Ligi Narodów,  
do Sofji, gd z ie  p rzeprow adzi rozm ow y z 
p rem jerem  M u ch an ow em , p o czem  uda  
s ię  w d alszą  drogę do A ten .

—  Do W arszaw y przybył wysoki k o ­
m isarz Ligi Narodów w G d ańsk u , R os-  
tlng, c e le m  z ło że n ia  rząd ow i polskiem u  
wizyty pożegnalnej.

—  P om ięd zy  N ie m c a m i  a Einlandją  
w ybuchła  wojna ce lna. Rząd n iem ieck i,  
od pow iadając na zakaz w yw ozu  szeregu  
towarów n iem ieck ich  d o  Finlandji, zabro  
nił ze  sw ej strony c a łk o w ic ie  importu  
m asła  sera i jaj z Finlandji.

—  Starania L itw inów  o nabyw anie  
n ieru ch om ośc i  m ie jsk ic h  i z iem sk ich  na 
rzecz  litw inizacji W ile ń szc zy zn y  trwają  
w d alszym  ciągu Litw in i nabyli 2 kamie  
n ice  i p o s ia d ło ść  z iem sk ą  w ok o licach  
W erek i zam ierzają  nabyć tam tejszy  pa­
ła ć  historyczny.

—  H iszpański m in is te r  spraw zagra­
n icznych , P ita  R o m e ro ,  m a wkrótce u 
dać s ię  do R zym u, c e le m  przeprow adzę  
nia pertraktacyj ze  S to l ic ą  A posto lską  w 
spraw ie konkordatu.

Or. A. WOLBERG
C h o r o b y

sk ó rn o -w en ery czn e
o r d y n u j e  o d  4  —  7.

Częstochow a, Al. Kościuszki 28, 
te l .  13-67.

Kino - Teatr „Atlantic11
Dziś i dni n a s t ę p n y c h  

Na jpo t ęż n ie j s ze  dz ie ło  p r o du k c j i  sowiec

BEZDOMNI
(„BEZPRIZORMYJE")

Ora z  drugi  p r o g r a m  r y s u n k o w a - g r o t e s k a
p  < P O G A N K A

Nad p r o g ra m :  B a c z n o ś ć  s po r to w cy  
S z la k ie m  P,  O.  S,

Pr z e d s taw ic ie le  na  C z ę s t o c h o w ę  do s p r ze  
daźy  b e z k o n k u r e n c y j n e g o  a r tyku ł u  po- 

szukiwanr. Zg ła sz a ć  s ię  2 ĄYleja 31, u M. 
W e i n r y b a

Chcesz nabyć os ta tn ie  nowości sezonu  po cenach na jn iższych?
Wstąp do znanego ze swej solidności

Sklepu
Manufaktury
Tel. 12-18.

M. Dykermana
Tel. 12-18.przen iesionego z ul. B. Joselew icza  z pod Nr. 13-go 

na vis a vis pod Nr. 12 obok sklepu Kapeluszowni.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  9 s tycznia  Marcjanny P.
W s c h ó d  s łońca o g. 7.44 Zachód g 15 48

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  nocy z pon iedz ia łku  na wtorek:  S t a ­

ry  Rynek,  S ie d m iu  Kamienic.
W  nocy z wto rku  na środę:  III Aleja,

Naru towicza

Zezwolenie na skracanie  przerw 
w pracy. Z e z w o l e n i e  n a  n i e s t o s o w a ­
n ie ,  l u b  s k r a c a n i e  p r z e r w  w p r a c y  d la  
p o s z c z e g ó l n y c h  ga ł ęz i  p r a c y  lu b  ka-  
t e g o r y j  z a k ł a d ó w  p r a c y  •— u c h w a l a n e  
s ą  p rze z  m i n i s t r a  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  w 
w y p a d k a c h ,  g dy  t e g o  w y m a g a ć  b ę d ą  
w a r u n k i  p r ac y ,  n a  s k u t e k  p o d a ń  z a i n ­
t e r e s o w a n y c h  o r g a n i z a c y j .  Z e z w o l e n i a  
t e  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  s t o s o w a n e  d o p i e r o  
p o  p r z e p r o w a d z e n i u  o d p o w i e d n i e j  z m i a ­
ny  w a r u n k ó w  u m o w y ,  w z g l ę d n i e  z m i a ­
ny  w r e g u l a m i n i e  p r a c y  d a n e g o  z a ­
k ła d u .

Z e z w o l e n i a  n a  s t o s o w a n i e  lu b  s k r a ­
c a n i e  p r z e r w  w p r a c y  d la  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  z a k ł a d ó w  s ą  u d z i e l a n a  p rzez 
o b w o d o w e g o  i n s p e k t o r a  p r a c y .  D e c y ­
zja o b w o d o w e g o  i n s p e k t o r a  p r a c y  m o ­
że  b y ć  z a s k a r ż o n a  d o  o k r ę g o w e g o  in ­
s p e k t o r a  p racy .

Tajne zg łoszen ia  o zgonie 
w nowej u s taw ie  przeciwgruźl.

M i n i s t e r s t w o  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  o p r a ­
c o w a ł o  p r o j e k t  u s t a w y  o  z w a l c z a n i u  
g ru ź l i cy .

P r o j e k t  u s t a n a w i a  o b o w i ą z e k  z g ł a ­
s z a n i a  k a ż d e g o  s t w i e r d z o n e g o  p r zez  
l e k a r z a  p r z y p a d k u  g r uź l i c y  w  p o s t a c i  
n i e b e z p i e c z n e j  d la  o t o c z e n i a ,  k a ż d o r a ­
z o w e j  z . n i a n y  m i e s z k a n i a  o s o b y  c h o r e j  
na  g ruź l i c ę .

O b o w i ą z e k  t e n  o b c i ą ż a  b ą d ź  l e k a ­
rza,  k t ó r y  c h o r o b ę  s t w ie rdz i ł ,  b ą d i  
p r z e ł o ż o n e g o  z a k ł a d u ,  w k t ó r y m  ch o r y  
p r z e b y w a ł .  O b o w i ą z e k  z g ł a s z a n i a  z m i a ­
ny  m i e s z k a n i a  p r ze z  c h o r e g o  c i ąż y  n a  
g ł ó w n y m  l o k a t o r z e ,  o ile c h o r y  m i e s z ­
ka ł  z r od z i ną ,  b ą d ź  n a  n im  s a m y m ,  j e ­
żeli  z a m i e s z k i w a ł  s a m o t n i e .  Z g ł o s z e n i a  
w y p a d k u  z g o n u  n a  g r u ź l i cę  w i n n a  d o ­
k o n a ć  o s o b a ,  o b o w i ą z a n a  d o  w y s t a w i a ­
n ia  ś w i a d e c t w a  z g o n u .

Z g ł o s z e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y  j a k o  
i a jne ,  w k o p e r c i e  z a m k n i ę t e j ,  l e k a r z o ­
wi p o w i a t o w e m u  b e z p o ś r e d n i o .

N a  g m i n a c h  i s e j m i k a c h  p o w i a t o ­
w y c h  c ią ż yć  b ę d z i e  o b o w i ą z e k  z a k ł a ­
d a n i a  i p r o w a d z e n i a  s p e c j a l n y c h  p r z y ­
c h o d n i  p r z e c iw g r u ź l i c z y c h :  M ia s ta  f a ­
b r y c z n e  lu b  p r z e l u d n i o n e  b ę d ą  o b o ­
w i ą z a n e  t w o r z y ć  s p e c j a l n e  in s t y t u c j e  
i z o la c y jn e  i l e c z n ic z o  - z a p o b i e g a w c z e ,  
t a k  p ó ł s a n a t o r j a ,  k o l o n j e  l e cz n ic z e ,  
s z ko ły  na  o t w a r t e m  p o w i e t r z u ,  s t a c j e  
l e śn e .

Z a k ł a d y  l e c z n ic z e  o b o w i ą z a n e  s ą  w 
m i a r ę  p o s i a d a n y c h  w o l n y c h  ł ó ż e k  p r zy j ­
m o w a ć  p r z e k a z a n y c h  p r ze z  l e k a r z a  u- 
r z ę d o w e g o  c h o r y c h  g ruź l i czych .

Za  k o r z y s t a n i e  z p r z y c h o d n i  p r z e c i w ­
gruź l i cze j  ż a d n y c h  o p ł a t  o d  c h o r y c h  
p o b i e r a ć  n ie  b ę d z i e  w o l n o ,  m o ż n a  j e  
n a t o m i a s t  p o b i e r a ć  o d  i n s t y tu c y j  o b o ­
w i ą z a n y c h  d o  u d z i e l a n i a  o d p o w i e d n i c h  
ś w i a d c z e ń .

Z a  n i e d o k o n a n i e  p r z e w i d z i a n y c h  
p r ze z  u s t a w ę  z g ł o s z e ń  c h o r y c h  o r a z  
za  n i e z a s t o s o w a n i e  s i ę  d o  z a r z ą d z e ń  
u s t a w o w y c h ,  p r z e w i d z i a n e  s ą  ka ry  
g r z y w n y  d o  1.000 zł. l u b  a r e s z t u  d o  
j e d n e g o  mies iąca . -

Bilety odcinkowe dla u rzędn i ­
ków. W zw iązku z p ogłoskam i o  p o ­
drożeniu  b iletów  od c in kow ych  dla u rzę d ­
ników, M inisterstw o Komunikacji w yjaś­
nia, iż n aogó ł b ilety  te n ie  podrożały.  
U su n ię to  n atom iast  ob l iczan ie  ce n  tych  
biletów , przy którem  urzędnicy korzy­
stali aż z 3-ch  ulg rów n ocześn ie ,  t. j.
1 )  z ulgi z tytułu wykupienia biletu m ie  
s ię c z n e g o  ( c o  w yn os i ło  rów now artość  
18 b ile tów  pełn ych  w jedną stronę),
2)  z 50  proc. ulgi urzędn iczej ,  3) z za ­
s to sow an ia  r ó w n o cz eśn ie  dalszej  obniżki

0  25 proc. przy taryfie podm iejskiej.  
M inisterstw o uważa, że  ten stan rzeczy  
nie m ógł być nadal tolerowany.

Urzędnicy  zyskali wzam ian  za to ul­
g o w e  przejazdy w dowolnej i lo śc i  dla 
sw ych  żon w e w sze lk ich  re lacjach . —  
Prócz teg o  przyznano d od atk ow e ulgi 
także urzędnikom  kontraktowym, prow i­
zorycznym  i ich  żonom .

Bilety  od c in k ow e ,  s to so w a n e  od dnia
1 stycznia  1934  r., m ogą być w ykorzy­
s tyw ane w p ociągach  o sob ow ych  w s z e l ­
k iego  rodzaju, n ietylko podm iejsk ich .  
Bilety o d c in k o w e dla w ojskow ych są w 
tej sam ej cen ie ,  c o  dla urzędników  c y ­
wilnych.

Nowe władze  Związku Peowia- 
ków. W c z o r a j  w  sal i  R a d y  Mi e j sk ie j  
o d b y ł o  s ię  d o r o c z n e  w a l n e  z e b r a n i e  d e ­
l e g a t ó w  P. O .  W.  z m i a s t a  i p o w i a t u .  
O g ó ł e m  p r z y b y ło  n a  z e b r a n i e ,  k t ó r e m u  
p r z e w o d n i c z y ł  dr .  D z i u k  z Krz ep i c ,  o- 
o k o ł o  80  d e l e g a t ó w .

P o  w y s ł u c h a n i u  s p r a w o z d a n i a  z d o ­
t y c h c z a s o w e j  d z i a ł a ln o ś c i  Z w i ą z k u  p rzy  
s t ą p i o n o  d o  w y b o r u  n o w y c h  w ła d z  Zw.  
P r e z e s e m  w y b r a n y  zo s ta ł  p. R y s za r d  
S z m i d t ,  c z ł o n k a m i  z a r z ą d u  p p.: W i k ­
to r  D ą b k o w s k i ,  D ą b r o w s k i ,  prof .  Ru 
m i a n e k  i inni .

Miejska komunikacja  au tobu ­
sowa prOSi O ulgi. B e zr o b o c ie  i kry­
zys bardzo poważnie  odbiły  s ię  na frek­
wencji autob usów  m iejskiej komunikacji  
zarząd której znaiaz ł  s ię  w trudnych  
warunkach m aterjalnych W ob ec  n iep o ­
m yślnej w y so c e  sytuacji dyrekcja k om u ­
nikacji au tobusow ej  zw róciła  s ię  do za­
rządu m iasta z prośbą o zw oln ien ia  od  
opłat za w odę ,  za prąd itd. P rośb ę  roz 
patrzy specjalna trzyosobow a komisja  
wyłon iona z cz ło n k ó w  Rady Przybocz  
nej, która rów n o cz eśn ie  zapozna się

s z c z e g ó ło w o  z sytuacją  przeds ięb ior­
stwa.

Cała dywizja żegna ła  gen. Dąb- 
kOWSkiegO. O n e g d a j  w i e c z o r e m  w 
o f i c e r s k i e m  k a s y n i e  g a r n i z o n o w e m  o d ­
by ł  s i ę  b a n k i e t  p o ż e g n a l n y  n a  c z e ś ć  
u s t ę p u j ą c e g o  d o w ó d c y  dywizj i  g e n  M. 
D ą b k o w s k i e g o .  W  u r o c z y s t y m  a k c i e  
p o ż e g n a n i a  g e n e r a ł a  wzię l i  udzia ł  
w s z y s c y  o f i c e r o w i e  27  p.p., 7 p.a.l . ,  II 
d yw .  4 p.a.c. ,  25  p .p.  z P i o t r k o w a  i 74 
p.  p. z L u b l i ń c a  z d o w ó d c a m i  p u ł k ó w  
n a  cze le .  P rz yb y l i  r ó w n i e ż  n i e k t ó r z y  
byli  p o d w ł a d n i  g e n .  D ą b k o w s k i e g o  m.  
in.  b. s z e f  s z t a b u  7 dywizj i  pp łk .  S t a ­
n e k .

P r z y b y w a j ą c e g o  g e n e r a ł a  p o w i t a ł a  
o r k i e s t r a  m a r s z e m  g e n e r a l s k i m ,  p o c z e m  
r a p o r t  złożył  n a j s t a r s z y  s t o p n i e m  of i ce r  
d o w ó d c a  p i e c h o t y  d y w i z y j n e j  pu łk .  dyp.  
M y s z k o w s k i ,  k t ó r y  n a s t ę p n i e  w i m i e n i u  
c a ł e g o  k o r p u s u  o f i c e r s k i e g o  dywizj i  s e r -  
d e c z n e m  p r z e m ó w i e n i e m  ż e g n a ł  g e n .  
D ą b k o w s k i e g o ,  ż y c z ą c  m u  s z c z ę ś c i a  w 
da l sz e j  d r o d z e  życia .

Na  p r z e m ó w f e n i e  pu łk .  M y s z k o w ­
s k i e g o  o d p o w i e d z i a ł  z ż o ł n i e r s k ą  p r o ­
s t o t ą  g e n e r a ł  D ą b k o w s k i ,  d z i ę k u j ą c  
w s z y s t k i m  o f i c e r o m  za g r e m j a l n e  p r z y ­
byc ie ,  d a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  w y r a z  u c z u ­
cia ża lu ,  z j a k i m  p o  3 0  l a t a c h  w s p ó ł ­
p r a c y  z u k o c h a n y m  W o d z e m  N a r o d u  
M a r s z a ł k i e m  P i ł s u d s k i m  u s t ę p u j e  z cz yn  
ne j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  p e ł n i o n e j  z s e r ­
d e c z n ą  d u m ą  i n a j w i ę k s z y m  z a s z c z y t e m .

P o  p r z e m ó w i e n i u  g e n e r a ł a  D ą b k o w ­
s k i e g o  o d b y ł  s i ę  b a n k i e t ,  k tó r y  z g r o ­
m a d z i ł  p r zy  s to l e  200  o f i c e r ó w  i w m i ­
ły m  n a s t r o j u  p r z e c i ą g n ą ł  s i ę  d o  p ó ź n e j  
no cy .

G e n e r a ł o w i  w r ę c z o n o  j a k o  up om i_  
n e k  p i ę k n ą  z a s t a w ę  s t a r o ż y t n ą  d o  k a w y

Z op ła tka  Związku b. Ochotni­
ków Armji Polskiej.  W  s o b o tę  o g
16 w lokalu przy ul. Al. W oln ośc i  10,  
od był s ię  tradycyjny p ierwszy opłatek  
Związku b. O chotn ików . P rzem ó w ien ie  
o k o licz n o śc io w e  w yg łos i ł  prezes Zwiąż  
ku, p. J. Krygier, p oczem  w zn ies io n o  o 
krzyki na c z e ś ć  N iep od leg łe j  R ze cz y p o ­
spolitej,  Jej P rezydenta  prof. I. M o śc ic ­
ki i P ie tw sz e g o  Marszałka 'olski, Józe fa  
P iłsu d sk iego .  N astęp n ie  od śp ie w a n o  kilka 
k olen a  i w ojskow ych  p iosenek , p oczem  
przem awiali pp.: F. W atała, Olejniczak,  
Czyż i inni, wyjaśniając ce l  organizacji  
prac dla dobra Rzplitej, sp o łec z .  i cz ło n  
ków. Nastrój panował n iezw ykle  serd ecz  
ny.

Nowelizacja dekretu
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych

U ch w alony  przez Radę Ministrów  
projekt n ow elizacj i  dekretu  z r. 1927  
o u b e zp iec ze n iu  pracow ników u m y s ło ­
wych przew iduje zm iany w przepisach o 
ren c ie  starczej dla pracow ników  u m y s ło ­
wych.

W edług  d o ty c h c za so w y ch  przepisów  
każdy u b ezp ieczon y ,  który przebył w u- 
b ezp ie cz en iu  conajm niej 60  m ies ięc y  
sk ładkow ych  i o s iągnął 6 5  lat życia, o- 
trzym yw ał rentę  starczą , ch ociażb y  n a ­
w et  był nadal zatrudniony. Renta star­
cza , jak w iadom o, wynosi już po 5  la­
tach u b ezp ieczen ia  40  procent p łacy  
p odstaw ow ej,  s łu żącej  za p od staw ę  w y'  
miaru renry.

Projekt noweli przewiduje, iż w ypła­
ta ca łkow itej  kwoty renty starczej  bez  
w zględu  na to, czy  u bezp ieczon y  pracu­
je, b ęd z ie  miała tylko m ie jsc e  w tym  
wypadku, gdy u b e zp iec zo n y  posiada c o ­
najmniej 30  lat u b e zp iec ze n ia ,  to znaczy  
gdy n a leżycie  op łaci!  sw oje  prawa. Po  
zatem  rentę starczą b ęd z ie  s ię  re d u k o ­
w ać w razie, jeżeli uprawniony pozosaje  
w zatrudnieniu.

Postan ow ien ie  to, jak należy o c z e k i ­

wać, w yw oła pew ien  odpływ  z rynku 
pracy o só b  starszych  i uprawnionych do  
św iad czeń .  P rzez to nie zm iejszą  się ,  
być m oże , wydafki ZU PU . na renty star­
czej ,  ale za to u ła tw ion e  b ęd zie  uzyska  
nie pracy dla o só b  m łodszych .

Przepisy ,  d o ty c zą c e  renty starczej,  
mają w ejść  w życ ie  w stosunku do osób ,  
które już pobierają renty s tarcze ,  dnia  
1 lipca br.

Projekt now eli przedłuża na n ow e 5 
lat w y g a s łe  z końcem  1932 r. u łgow e  
warunki zaliczania  do pracowników u m y ­
s ło w y c h  ek sp ed jen tów  sk lep ow ych  i księ  
garskich.

Projekt wprowadza w re szc ie  zn aczne  
zmiany w przepisach  o rostrzyganiu sp o ­
rów w u b e zp iec ze n iu  pracowników u m y­
słow ych .  O dw ołania  od decyzj i  Z .U P .U. 
Jeżel i  zakład  uzna od w ołan ie  za uzasad  
nione, odrazu zm ieni swą d ecyzję ,  j e ż e ­
liby zaś nie w id zia ł  podstawy do zm ia ­
ny decyzji,  w ó w cza s  obow iązany jest o-  
d e s ła ć  od w o ła n ie  do instytucji orzekają­
ce j .  Sprawa nie m o że  być przetrzymana  
w ZUPU . d łużej  jak trzy tygodnie.

Sąd doraźny w Częstochowie
odbędzie się za kilka dni.

Morderca Radlak odpow iada  za sw oje  czyny.
W ub. so b o tę  pod silną eskortą p o l i­

cji zo s ta ł  przyw ieziony do C zę s to c h o w y  
z Krakowa m ord erca  Radlak. Jak w ia ­
d om o, przed kilku dniami Radlak zos ta ł  
przew iez iony do Krakowa c e le m  podd a­
nia go badaniu psychjatrów: dr. Olbrych-  
ta i Jan kow skiego , c e le m  ustalen ia  s ta ­
nu u m y sło w e g o  i od p ow ied z ia ln ośc i  za 
dokonany mord. Od wyników ek sperty­
zy za leży  dalszy  tok postępowania: czy  
p row adzone on o  b ęd z ie  na d rodze zw y ­

kłej, czy  też  w trybie doraźnym . O rze­
c z e n ie  lekarzy krakowskich w ypadło  na 
niek orzyść  Radlaka, s tw ierdzili  oni bo­
w iem , że  m orderca jest zu p ełn ie  nor­
malny i że  najwyżej s tw ierd z ić  u n iego  
m ożn a  wpływy z łe g o  wychow ania .  Za 
czyny sw oje  za tem  odpow iada Radlak  
ca łk ow ic ie .

W związku z takiem  brzm ien iem  o- 
rzeczen ia  lekarskiego sprawa sk ier o w a ­
na zos ta ła  na drogę postępow ania  doraź
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Z KftAJU.
Potrójne macierzyństwo

w jednej rodzinie.
W e wBi K ru szy n a  pod B rześc iem  

K ujaw sk im  zda rzy ł  Bię n iezw ykły  w y­
pad ek  jed n o czesn eg o  m ac ie rzy ń s tw a ,  
babki, có rk i i w nuczki. Oto w ciągu 
je d n e j  nocy rodz ina  W iśn iew sk ich  z a ­
m ieszka ła  w jed n y m  domu, pow iększy ła  
s ie  o t ro je  potomków. N ajp ie rw  powiła 
dz iecko  17 -le tn ia  w nuczka W iśn iew sk ie j  
n a s tę p n ie  j e j  m a tk a  urodz iła  rów nież  
zd ro w eg o  chłopca i w reszc ie  58 le tn ia  
m a tk a  te j  o s ta tn ie j  pozazdrośc iła  m acie­
rz y ń s tw a  córce  i wnuczce, w ydając  na 
św ia t  te j  sam ej nocy m łodą la to roś l .

Zuchwały napad zamas­
kowanych bandytów

na agencję pocztową w Sando­
mierskiem.

O negdaj około godz. 2 po południu 
t r z e c h  zam askow anych  i uzb ro jo n y ch  w 
rew o lw ery  bandy tów  dokonało  zuchw a­
łe g o  napadu na  a g en c je  pocztow ą w Ł o­
n iow ie  w pow. sandom iersk im .

B andyci po s te ro ry z o w a n iu  k ie ro w ­
niczki agenc ji  z ab ra l i  klucze od kasy  i 
z rab o w ali  1315 zł. 88 g r .  go tó w k ą  oraz 
znaczków  pocztow ych na sum e okało 
110 zł.

Po dokonan iu  rab u n k u  bandyci p rze ­
c ię li  d ru ty  te le fon iczne  i zbiegli .

T e jże  nocy dokonano  zuchw ałego  
w .„m an ia  do sklepu J a n a  S tradom sk ie -  
go , skąd  włam ywacze sk rad l i  80 zł. w 
go tów ce , oraz ró żn e  a r ty k u ły  spożyw ­
cze .

Sensacyjna rozprawa
przeciw bandytom o mord, doKo- 

nany pod Berlinem.
W radom sk im  sądz ie  okręgow ym  od 

by ła  s ie  se n sa c y jn a  ro zp raw a  p rzec iw ­
ko t rzem  em ig ran to m  polskim: Józefow i 
N aw ro tow i,  S tan is ław ow i Puchale  z pod 
O patow a i Michałowi C zerw ińsk iem u z 
K rzyżow ej W oli, pow ia tu  i łżeck iego , o- 
ska rżonym  o zam ordow anie  kom iw oja­
żera , W illy  L o re n tz a ,  z H o r te n fe ld ,  pod 
Ber l inem.

P rz e z  dwa la ta  po lic ja  nie m ogła  
*na leźć  sp raw ców  napadu  rabunkow ego .  
S zukano  ich po ca łe j  Rzeszy . M ordercy  
p rzebyw ali  w Niem czech ped fałszyw e- 
mi nazw iskam i, a lbowiem  ró w nocześn ie  
poszukiw ały  ich władze polsk ie  za inne  
m o rd e rs tw a  i napady .

W końcu u ję to  ich w Po lsce  i sądy  
p o lsk ie  skaza ły  N aw ro ta  na  15 la t,  a 
P u c h a łę  na  4 la ta  więzionia . Obecnie  
N a w ro t  ods iadu je  k a r ę  w S ie radzu . 
P rzy p ad k o w o  zdołano ustalić , że ci s a ­
mi sp raw cy  dokonali  m o rd e rs tw a  na o- 
aob ie  L o re n tz a .

A re sz to w a n y  na po ds ta w ie  posz lak  
Cz erwi ńsk i  i osadzony w więzieniu,  w 
Ber l in ie ,  zw ie rzy ł  s ię w celi więziennej '  
swoim towarzyszom,  o dokonaniu  m o r ­
d e r s t w a  na  osobie L o r e n t z a ,  ci zaś po­
wiadomil i  o tem władze.

W sku tek  teg o  d o n ie s ien ia  przybyło  
do Polsk i dwóch kom isa rzy  n iem ieckich  
policji  k ry m in a ln e j ,  k tó rz y  w a sy s ten c j i  
Po lsk ich  p rz e d s ta w ic ie l i  b e z p ieczeń s tw a  
przep row adzil i  re w iz ję  w B rześciu ,  pod 
O patow em , u H eleny  Kusalównej, k tó ra  
była  p rzy jac ió łk ą  Ju ch a ły  i p rzebyw ała  
z nim w N iem czech . W  czasie  rew iz ji  
*nalez iono  p rzed m io ty ,  z rabow ane  z a ­
m ordow anem u L o ren tzow i.

D ochodzenia  w te j  sp raw ie  prowa- 
*ił p ro k u ra to r  sądu  k ra jow ego  w B e r ­

linie. p 0 zakończen iu  ś ledz tw a , ak ta  
*Prawy w drodze  dyp lom atyczne j  zosta- 
y Przes łane  p ro k u ra to ro w i sądu okr. w 
adomiu. R adom ska  ro zp raw a  przeciw - 
o m ordercom  z o s ta ła  odroczona, ponie- 

wezwani na  ro z p ra w ę  św iadkow ie 
z B e r l in a  n ie  przyby li .

Wielka afera handlarzy opium.

k o r o n y ,  i r o s t k i  — w p r a w i a  
n L E K » R Z . i E » T T S T A
- '’‘kajcie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  

; m  nie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  
(Dz. U s t .  Nr. 54, poz. 474). 

b 5 ° S żu r? wryjaśn. — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
w  A d m in i s t r .  p i s m a  ,C z y -  

\ . j r L  » i UP a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
.B Ą L A  GREJNIECA w  C z ęsto ch o w ie ,  
A le l« N - M- P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

Na te ren ie  w ojew ództw a pom orskiego 
g rasow ała  n ieznana banda  handlarzy nar 
kotyków, którzy zawodowym  n a rk o m a ­
nom  za drogie  p ien iądze  dosta rcza li  dro 
gocennnego opium.

Po kilkum iesięcznych  obse rw ac jach  
pode jrzanych  podróżnych, p rze jeżdża ją ­
cych z G dańska  przez  Tczew , wgłąb kra 
ju, wywiadowcy tczew sk iego  in spek to ra ­
tu  S traży  G ranicznej po żm udnych  do ­
chodzen iach  przyszli do przekonania , iż 
p ro ced e r  ten  upraw iać  m ógł kupiec Jan  
Węglikowski, s ta ły  m ieszkan iec  m. S t a ­
rogardu.

C zęs te  podróże W ęgiikowskiego do 
G dańska  i innych m iast pom orsk ich  przy 
czyniły się  do  roz toczen ia  bacznej o b ­
serw acji  p rzez s trażn ików  granicznych

nad Węglikowskim. W czasie  jednego z 
takich  wypadów Węglikowski za trzym a­
ny zos ta ł  w S ta rogardz ie  p rzez  wywia­
dow ców  Straży  Granicznej. Z arządzona  
przy W ęglikowskim rewizja da ła  s e n s a ­
cyjny wynik, w postac i pół k ilograma o- 
pium.

Węgiikowskiego przew ieziono pod e s ­
kortą  do inspek to ra tu  Straży Granicznej 
w Tczewie, gdzie w czasie  ś ledz tw a  
w stępnego  ustalono, iż drugim  wspólni­
kiem i hand larzem  narkotyków jes t  n ie ­
jaki Klejn ze S ta rogardu , k tórego rów ­
nież a resz tow ano.

Handlarzy opium  Węgiikowskiego i 
Kleina osadzono w więzieniu ś ledczem . 
Afera opium ow a za tacza  coraz  to  s z e r ­
sze  kręgi.

Ujęcie zuchwałego oszusta
na Zamku.

O d dłuższego  czasu  g rasow ał w War 
szaw ie oszust,  W acław Zieliński, który 
zb ie ra ł  sk ładki i ofiary na bezrobo tnych  
i na akcję  dożywiania dzieci.  O szust,  
w zbudzający  pow ierzchow nością  zaufa­
nie, um ieję tn ie  w yb iera ł  m ieszkania  prze 
ważnie ludzi zam ożnych, którzy nie o d ­
mawiali mu drobnych  ofiar.

W każdem  m ieszkaniu  Zieliński wy­
ciągał szereg  dokum en tów  i listy poprzed  
nich ofiarodawców, n as tępn ie  w s łow ach  
pełnych wymowy p rzedstaw ia ł  trag iczne  
po łożen ie  b iednych, cyframi i lustrow ał 
wyniki do tychczasow ej akcji, co wyklu­
czało  prawie przypuszczenia , iż człow iek 
ten  mógłby być oszustem .

D okum enty  i listy ofiar były oczywiś 
c ie  sfa łszow ane .

Ufny w sw oje pow odzen ie  p o s tan o ­
wił udać  s ię  na Z am ek, gdzie, jak przy­
puszczał, nikt go  n ie  posądzi o podob­

ną zuchw ałość . O szust  spodz iew ał się  
uzyskać z tej kwesty  większą sum ę.

Na w stępie  Zieliński uda ł  się  do cór 
ki P. P rezyden ta ,  pani Zwisłockiej,  k tó ­
ra  poinform owana o celu  wizyty zgodzi­
ła  s ię  go przyjąć. Po  kilkum inutowej 
p rzerw ie  p. Zwisłocka powzięła pew ne 
pode jrzen ia  co  do w iarygodności słów 
„kw es ta rza"  i poleciła  spraw dzić , czy is 
to tn ie  zb iera  on pieniądze  w imieniu 
wskazywanych p rzez  s ieb ie  instytucyj. 
O szustw o  wyszło na jaw.

Zielińskiego za trzym ano  i oddano  w 
ręce  policji, k tóra  przekazała  go s ę d z ie ­
m u ś ledczem u.

Sędz ia  ś ledczy zas tosow ał bezwzglę  
dny aresz t.

Jak  ustali ło  p ierw iastkow e d o c h o d z e ­
nie o szu s t  w os ta tn ich  dn iach  wyzyskał 
ła tw ow ierność  p rzesz ło  40 osób.

Proces architekta
o zawalenie się posadzki kościelne].

W strząsa jące  w rażenie  wywołała dn. 
20 lis topada 1932 r. w ieść  o ka tastrofie  
w koście le  św. Krzyża. Było to w ty­
dzień  po trag icznem  zaw aleniu  s ię  d o ­
m u przy ul K rochm alnej, gdzie  s trac i ło  
życie 20 osób.

W prezb ite r jum , przy w ejściu  do ka­
plicy Matki Boskiej, zawaliła  s ię  pod ło ­
ga i kilkanaście  osób  w padło  do  d o ln e ­
go kościo ła , odnosząc  obrażenia ,  na  
szczęśc ie  pow ierzchow ne.

Po  przeprow adzen iu  w stępnych  d o ­
ch o d zeń  ustalono, że ka tas tro fa  była wy 
n ikiem  n iezachow ania  koniecznych  o s ­
trożności przy robo tach  budowlanych, 
prow adzonych  w podziem iach .

P ro k u ra to r  pociągnął do  odpow iedzia ł 
ności kierowników tych  robót: inż M ar­
iana Żurkowskiego i m a js tra  m u ra rsk ie ­
go, M ieczysława Szkaradzińsk iego . Wczo 
raj obaj znaleźli s ię  na ław ie  o sk a rż o ­
nych w sądz ie  okręgowym.

Rozprawie p rzew odniczył sędz ia  Ska 
wiński. O skarża ł  p roku ra to r  F irs ten b e rg .  
Ż urkow skiego bronił  adw. Ja rosz ,  S z k a ­
radzińskiego, adw. Safił.

N a  w stęp ie  oskarżen i złożyli w s tęp ­
ne  wyjaśnienia. Obaj nie przyznają się 
do  winy. Inż. Żurkowski mówi. że p ro­
w adził  jednocześn ie  kilka robó t i do 
kośc io ła  zachodził  rzadko, polegając

Krwawe skutki
Rewolwer użyty

Niezwykła spraw a znalaz ła  się  w czo ­
raj na w okandzie  jednego z sądów  grodz  
k ich . T ło  tego  p rocesu  je s t  następu jące :

W pew nej cukierni s iedz ia ł  w towa 
rzystw ie paru  kolegów stały  bywalec t e ­
go lokalu, M ieczysław P o m o reck i .  C ałe  
towarzystw o było za ję te  żywą dyskusją, 
gdy do stolika podszed ł S tan is ław  Sta- 
nisławiak i zawołał: „Ręce  do  góry!” W 
tym  sam ym  m o m en c ie  S tan is ław iak  d o ­
był rew olw eru  i sk ie row ał go w s tronę  
s iedzących , którzy oniem ieli  z p rz e ra że ­
nia. Nim zdo łano  S tan is ław iaka  o b e z ­
władnić , roz legł s ię  suchy trzask  i... z 
lufy doby ł się  p łom ień. G roźnie  wygląda

ca łkow icie  na Szkaradz ińsk im , do k tó ­
rego m ia ł  zupe łne  zaufanie . M ajster 
S zkaradz ińsk i  t łum aczy  się, że był m o ­
cno skrępow any w sw oich z a rz ą d z e ­
niach.

—  Z agrożone m ie jsce  ch c ia łem  za* 
grodzić barjerą , ale ksiądz Lorek nie 
pozwolił na to, nie c h cąc  tam ow ać  ru ­
chu.

N astępnie  zeznaw ało  k ilkunastu świad 
ków, przew ażnie  m łodych  ch łopców  i 
dz iew cząt.

Nie wnieśli oni od  sprawy nic n o ­
wego.

O b sze rn e  zeznania  złożył p roboszcz  
ksiądz Lorek. T re ść  ich  je s t  naogół ko­
rzystna dla oskarżonego Szkaradz ińsk ie ­
go. Ksiądz Lorek przyznaje, że w trąca ł  
s ię  do robó t i sp rzec iw ił  s ię  us taw ien iu  
barjery .  Ś w iadek  za rzu ca ł  Szkaradziń- 
sk iem u, że prow adził  p racę  zbyt powoli 
i zaostrożnie .  M ajs te r  Masny skarżył s ię  
proboszczow i, że Szkaradz ińsk i te o re ty ­
zuje, a n ie  o r jen tu je  się  d o s ta teczn ie  w 
prak tycznem  rozwiązywaniu kwestyj b u ­
dowlanych. Szkaradzińsk i na tom ias t  skar 
żył s ię  na Masnego, pom aw iając  go o 
n ies tosow anie  się do  zarządzeń .

Z eznania  ks. Lorka trwały półtorej 
godziny. P rzew odnicżący  o godz. 2 30 
ppoł. zarządził  p rzerw ę obiadow ą.

głupiego figla.
jako zapalniczka.

jący browning okaza ł s ię  zapalniczką.
Pom ysłow ą zapalniczką za in te resow ał 

s ię  najżywiej Pom oreck i,  oglądając  ją 
d ługo  i w reszcie , gdy S tan is ław iak  ch c ia ł  
pójść  na bilard, od d a ł  mu ją, w yrażając 
swój podziw dla kunsz tow nej roboty .

G dy S tan is ław iak  odda li ł  się, P o m o ­
recki za ta r ł  ręce  i począ ł p rzechw alać  
się, jak zdrad liw ą obm yślił  zem stę .  O d ­
d a ł  m ianow icie  S tan is ław iakow i prawdzi 
wy rew olw er, zapaln iczkę  zaś zatrzym ał. 
Kiedy koledzy P om oreck iego  zwrócili m u 
uwagę, że S tan is ław iak  nie w iedząc  o 
tem , m oże  kogoś ze swych znajom ych 
p o częs tow ać  m ias t  ogniem  kulą, P o m o ­

recki odpow iedz ie ł  kpinami
Zaniepokojen i koledzy wybiegli n a '  

tychm ias t do pokoju bilardowego, by 
po ia fo rm ow ać  o zam ianie  S tanisław iaka, 
ale w chwili, gdy stanęli  na progu sal 
bilardowych, rozległ s ię  w ystrzał i krzyk 
ran ionego  Józefa  G astm ana , k tó rem u  S ta  
n is ław iak chc ia ł  podać  ognia . W ystrzał 
pozbaw ił G as tm an a  częśc i  nosa.

Do odpow iedzia lności za spo w o d o ­
w anie  przez n ieos trożność  uszkodzenia  
c iała , pociągnię to  do odpow iedzia lności 
Pom oreck iego . Dowodził on w sądzie, 
że S tan is ław iak  m ógł się spostrzec , że 
oddano  mu rew olw er, gdyż ten  je s t  zna 
cznie  c ięższy od zapalniczki. O k aza ło  
się  jednak, że S tan is ław iak  w skutek  po 
rażen ia  nerw ów  w krzyżu, nie m a nor­
m alnego  wyczucia  wagi p rzedm io tów  i 
w obec  tego  m ógł wziąć rew o lw er  za za 
palniczkę.

S ąd  skazał P o m o reck ieg o  na 4 m ie ­
s iące  w ięzienia.

ApliKant adwokacki
aresztowany za przemyt niemiec- 

Kich maszyn.
Z po lecen ia  w ic e p ro k u ra to ra  sądu 

ogrodow ego  w W arszaw ie  G oetla  a r e s z ­
tow any  zos ta ł  w W a rs sz a w ie  a p l ik an t  
adwokacki Ig n acy  H olzer,  k tó reg o  o sa ­
dzono w w iezien iu .

Jak  s ie  okazuje , ap l ik a n t  H o lze r  a- 
re sz to w an y  zos ta ł  w związkn z a fe rą  
p rzem ytn iczą .  Stoi on pod za rzu tem , źe 
przez  wiele l a t  p rzem ycał m aszyny  do 
pisan ia  z Niemiec,

Za przekroczenie obrony
Koniecznej.

Sąd ape lacy jn y  ro z p a t ry w a ł  sp raw ą  
ko lon is ty  n iem ieckiego , 61 - le tn iego  Au­
g u s ta  G liege , skazanego  przed  sąd ok ­
ręg o w y  w K aliszu  na  t rz y  la ta  w iez ie ­
nia, za p rzek ro czen ie  kon ieczne j  o b ro ­
ny życia.

D nia  28 lipca ub. roku , p o s te ru n e k  
policji w R zgow ie, pod K aliszem , o trzy  
m ał m eldunek , źe we wsi O rlina, zosta ł  
zab ity  w y s trza łem  z karab inu , ko lon is ta  
G ustaw  M erk. Zabó jcą  był ko lon is ta ,  A- 
u g u s t  G liege .

Obaj p row adzil i  wspólne  g o sp o d a r ­
s tw o i m ieszkali pod jed n y m  dachem  
we wsi O rlina .  Na tem  t le  pow staw ały  
m iądzy nimi bardzo  cząs to  k łó tn ie  i bój 
ki.- M erk  g roz ił ,  że zgładzi ze św ia ta  
G liegego .

D nia  27 lipca M erk po jecha ł  do lasu 
po to r f  i w rócił późną już  nocą. G liege  
w raz  z synem  spali ju ź  na g ó rce  obo­
ry , g d z ie  obaj s ta le  nocowali w obawie 
k radz ieży . M erk, s to jąc  na podw órzu, 
o d g raża ł  sią, t e  dziś musi skończyć  ze 
swym wspóln ik iem . G liege  obawiając s ią  
o życie , w ciąguął do s ieb ie  p rzy s taw io ­
ną s ta le  do w ejśc ia  na g ó rą  d rab inką .  
W ów czas M erk  p rz y s ta w i ł  d ru g ą  d ra b i­
ną i uzb ro jony  w widły, zaczął w sp i­
nać s ią  po niej na s t ry c h ,  gdzie  leżał 
j e g o  sąsiad .

Gliege, nie widząc sw ego  p rzec iw ­
nika, s t r z e l i ł  w je g o  k ie ru n k u  z gó ry , 
z k ró tk ieg o  ka rab inku ,  k tó ry  p rzecho­
w yw ał pod peszyo iem . U godzony  w 
p ie rs i  M erk, zm arł  w sku tek  wylewu 
krw i do płuc. A resz tow any  p rzyzna ł  sią 
do zabó js tw a , p rzy tacza jąc  w szys tk ie  o- 
kolicznośoi.

Sąd ok rąg o w y  skaza ł  go na 3 la ta  
w ięz ien ia  za p rz k ro czen ie  obrony  konie 
cznej. Sąd ape lacy jn y  uznał, że w yrok  
ten  j e s t  zb y t  surow y i obniżył k a rą  do 
6 m iesięcy  w ięzienia  z za liczeniem  a r e ­
sz tu  od 1 s ie rp n ia  uh. ro k u  do dnia o- 
becne j  rozp raw y .

Tajemnicza śmierć
nieznanego człowieKa w areszcie 

gminnym w Strzemieszycach.
S o łty s  wsi P o rąb k a ,  p. Musiał, idąc 

oneg d a j  w godzinach  popółudniow ych, 
d ro g ą  do S trzem ieszy c ,  n a tk n ą ł  s ią  na 
leżącego  w s ta n ie  n iep rzy to m n y m  ja k ie  
goś  m ę ź c z y z lu ,  w wieku około la t  40. 
P an  Musiał wraz  z innym i p rz e c h o d n ia ­
mi zaopiekow ał s ią  n ieznajom ym  m ęż­
czyzną  i odwieźli go do u rzęd u  gm in n e  
go  w S trzem ieszy cach ,  celem  udz ie len ia  
cho rem u  pomocy le k a rsk ie j .

Tu wezwano m ie jscow ego le k a rz a ,  
d -ra  K orzonka, k tó ry  zas to sow ał ch o re -
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mu zast rzyk,  zaznaczając jednocześnie 
przedstawicielowi urządu gminnego,  że 
gdyby chory w dwie godziny nie odzy­
skał przytomności,  należy go przewieźć 
do szpitala.

Po odjeździe lekarza,  chorego umie­
szczono w areszcie gminnym na tak 
zwanej „pryczy",  oczekując,  aby odzy­
skał  przytomność.  „Oczekiwanie" to j e ­
dnak t rwało  do rana nas tępnego dnia i 
chory w międzyczasie zmarł.

Sprawą tą  zajęły sią miejscowe wła­
dze śladcze.

Nazwiska zmarłego mężczyzny j e sz ­
cze nie ustalono, zachodzi jednak przy­
puszczenie,  że j e s t  to mieszkaniec j a ­
kiejś wioski,  znajdującej  sie w pobliżu 
Strzemieszyc.

DziKa zemsta żony.
MIotKiem w głowę swej rywalKi.

W sklepie spożywczym p. Witolda 
Działczykowskiego,  przy ul. Leszno nr.  
121, w Warszawie,  pracowała ekspedjen 
tka, 22-letnia rozwódka, Jan ina  Kobu 
sowa, zamieszkała na kolonji Targówek. 
Przed kilku tygodniami  poznała ona Ja  
na Rauma, zamieszkałego również na 
Targówku.  Podawał sie on za kawalera 
i obiecywał jej,  że sie z nią ożeni.

Tymczasem w tych dniach wyszło 
na jaw, że konkurent  j e s t  człowiekiem 
żonatym.

Onegdaj do sklepu, przy ul. Leszno, 
zgłosiła sie żona Rauma, Kunegunda,  i 
zażądała od Kobusowej zerwania s tosun 
ków z jej  meżem. Zaskoczona niespo­
dziewaną wiadomością, wzburzona eks- 
pedjentka,  wyprosiła żone swego konku 
r e n ta  za drzwi.

W kilka godzin później,  w chwili, 
gdy Kobusowa wychodziła ze sklepu po 
pracy, została napadnię ta na ulicy przez 
żone Rauma, k tóra  uderzyła j ą  cz tero­
krotnie młotkiem w głowę.

Zalana kswią Kobusowa, upadła na 
chodnik,  a sprawczyni  dzikiej zemsty,  
rzuciła sie do ucieczki.

Wezwany lekaz pogotowia udzielił  
rannej  pomocy, poczem odwiózł j ą  do 
domu. Policja wszczęła poszukiwania za 
mściwą żoną.

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

W Ę G I E L
N a j l e ps z y ch  k o p a l ń  z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  i G ó r n e g o  Śl ąsk a .
Koks  n a j l e p s z e j  m a r k i ,  węgie l  d r ze wn y ,  d r z e w o  o pa ło we .

Sprzedaż  hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniźsze:
poleca firma SPOŁEM sp. z ogr. odp.

w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230.

ZE ŚWIATA.
WielKi ślub w Londynie

W Lozdynie odbył sie ślub młodego 
Wiktora  RotschildB, syna lorda Rot- 
schilda, a równocześnie jego dziedzica, 
z piąkną panną Barbarą  Hutchinson,  
córką głośnego adwokata angielskiego.  
Slub odbył sie w bożnicy żydowskiej.  
Uczta weselna odbyła się w pałacu 
Rotschi l iów przy nies łychanie wspania­
łej wystawie Pan młody należy do n a j ­
bogatszych ludzi Anglji.

Fantastyczne wyroki
am erykańskich sędziów.

Jeden z sądów amerykańskich wy­
dał wyrok rozwodowy na niezwykle nie 
pewnej a równocześnie dras tycznej  pod­
stawie.  Oto pewien mąi ,  któremu uro­
dziły sie dwojaczki, oskarżył  swoją żone 
o niewierność i to na tej  podstawie,  że 
jedno z dzieci nio pochodziło od niego. 
Sąd amerykański  składający sie z ludzi 
mało obytych z zagadnieniami medy­
cyny, uznał rac je  rzekomo zdradzonego 
małżonka.

Pociąg z szybkością 193 
km. na godzinę —

oczywiście w Ameryce.
W Nowym Jorku,  tamtejsza  Ameri ­

ca Lacomotive Company wyprodukowała 
już  model lokomotywy, zgeła odmiennei 
od typów dotychczasowych, o kształcie 
aerodynamicznym,  rozwijającej  szybkość 
193 km. na godziną.

Ten nowy tym lokomotywy oparto 
na zasadzie, że maszyna parowa wyma­
ga wprawdzie pewnych rekonst rukcyj,  
w zasadzie jednak jeszcze przez długi 
okres czasu bedzie jedynie  miarodajną 
dla ruchu kolejowego.  Przeprowadzono 
przeto poprawki, zmierzające do zmniej 
szenia jej  ciężaru i oporu powietrza,  a

stało sie to przez nadanie jej  kształtu 
bolidu wedle systemu maszyn, zwalcza­
jąc opór powietrza. Reflektory,  komin, 
złom, syrene,  a także wentyle bezpie­
czeństwa, zbiornik na piasek, koła i 
wszelkie dźwignie popędowe wbudowa­
no przeto w masyw lokomotywy. M ie j ­
sce dla maszynisty i te nde r  stanowią 
całość wraz z kotłem. Konst ruktorzy 
spodziewają sie, że przez dalsze u lep ­
szanie maszyna ta uzyskiwać bedzie 
szybkość ponad 200 km. na godziną.

Dempsey na widowni.
Były mistrz świata w boksie Jack 

Dempsey dba o to, by publiczność o 
nim nie zapomniała.  Niedawno prowa­
dził walką w jedncm z mias t kalifornij­
skich jako arbiter.  |Na r ingu walczyli 
bokserzy Cox i Wright ,  k tórego Dem­
psey musiał upominać za niedozwolone 
uderzenia W r ig h t  rzucił  sie z pięściami 
na Dempsey's,  k tó ry  we własnej obro­
nie przypomniał  sobie sztuką boksowa­
nia i jednem uderzeniem rozciągnął  
przeciwnika na deskach.

Efekt ten — przyję ty  przez publicz­
ność oklaskami —  pachnie jednak rezy 
serją,  tembardziej ,  iż Dempsey po raz 
drugi  prowadząc zawody, robi użytek 
ze swych pieści.

W najbliższym czasie Dempey ma 
objąć kierownictwo Madison Square 
Garden,  k tóre  orgaBizuje największe 
imprezy sportowe.

Kraj, gdzie nie wolno zapalać 
papierosa od papierosa.

Dla ochrony sw ego monopolu za­
pałczanego Bułgarja nie cofa się przed 
najbardziej drakońskiemi zarządzenia­
mi. Co do zapalniczek, to nie zadowo­
lono się, jak to się dzieje w innych 
krajach, ich opodatkowaniem, ale w y­
rugowano je zupełnie. Poprostu nie 
wolno ich używać.

Obecnie posunięto się jeszcze dalej

na tej drodze. Postanowiono karać d o ­
raźną grzywną pieniężną każdego, kto 
w miejscu publicznem poda ognia ko­
mu innemu, to znaczy, pozwoli mu za­
palić papierosa od papierosa. Ściąga­
niem grzywien zajmuje się policja.

Bardzo jest prawdopodobne, że to 
zarządzenie wyda efekt odwrotny od 
zamierzonego, tak jak to było z prohi­
bicją amerykańską...

R A D J O .
W A R S Z A W A  9 s t y c z n ia

7.00 S y g n a ł  czasu .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
Ptyty g ra m o fo n .  7.35 D z ień ,  p o r a n n y .  7.40 
Płyty g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 R e p e r t u a r  T e a  
t r ó w  W a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.05 K one 
ork . s a lo n o w e j  12.30 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  '  
12.33 D c. m u z y k i  12.55 D z ie n n ik  p o l u d n .  
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.30 W i a  
d o m o ś c i  g o sp o d .  15.4o P ły t y  g r a m o f o n o w e  
16.00 P ie ś n i  16.40 K ąc ik  j ę z y k o w y .  16.55 P ły
ty  g r a m o f o n o w e .  17.05 K o n c e r t  k a m e r a l n y .
17.50 B ie ż ą c e  w ia d o m o ś c i  ro ln ic z e .  18.o o  
O d c z y t  pt.  „ K o b ie ta  n a  f r o n c i e  p r a c y  w y ­
c h o w a n ia  p a ń s t w o w e g o " .  18.2o K o n c e r t  c h ó  
r u  D a n a  19.oo P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  
19.o5 R o z m a i to ś c i  19 25 F e l j e to n  a k tu a l n y .  
19,40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19,47 D z i e n n i k  
w ie c z .  20.00 „ P a l e s t r a n t *  — o p e r e t k a  w 3 
a k ta c h  F. Z e l l a  i R. G e n e e .  22.45 M u z y k a  
t a n e c z n a  z k a w ia r n i  „ A d r ia " .  23.00 W y d o ­
lnośc i m e t e o r o l ,  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .  i k o ­
m u n ik .  p o l ic y j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  9 s ty c z n ia
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 C o d z ie n n y  P r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j  z W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  cza su .  12.05 T r a n s m i s  
ja  z W a r s z a w y  15.20 W i a d o m  g o sp o d .  15.25 
T r a n s m i s j a  z W a r s z .  12.40 P ły ty  g r a m o f o n o  
w e .  16.00 T ra n .  z W a r s z .  16.55 P ły ty  g r a m o  
f o n o w e  17 05 K o n c e r t  k a m e r a l n y  z W a r s z .
17.50 P o g a w ę d k a  c io c i  H e l i  z d z ie ć m i  I8 . 0 0  
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  19.0o P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t .  19.05 R o z m a i to ś c i  19.25 T r a n .  z 
W a r s z a w y  20.o0 O p e r e t k a  z P o z n a n i a  21.13 
K w a d r a n s  l i t e r a c k i  21.30 D. c. o p e r e t k i  z  
P o z n a n ia .

W am w sty  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p o d w ó rz u .

P i ę k n e  i t r w a ł e  c z e s a n i e .  S p e c j a l i s t a  f a r ­
b o w a n i a  wł osów.  W i e l o l e t n i a  p r ak t y k a  w P a ­
r yżu  i Lo nd y ni e .  T r w a ł e  c i e m n i e n i e  brwi .  

M a n i c u r e .

On parle  Franęais.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
183) P O W I E Ś Ć .

Uspokój  się, nie troszcz sią wcale
0 dzieci, nawet  jeżeli  chcesz,  każą cią 
dzisiaj odwieźć do domu, bądziesz sią 
leczyć u siebie,  na n iczem cl nie 
zbraknie i bądziesz razem z dziećmi.

— O mój Boże, cóż to ja  słyszą! — 
zawołała Joanna.  —  Skąd tyle dla mnie 
łaski? czem na nią zasłużyłam?

—  Za to wszystko błogosław jedną 
osobą — przerwała Klemencja,  lekko 
rumieniąe  sią na wspomnienie o R u ­
dolfie — osobą, k tóra  nauczyła mnie 
l itować sią nad nieszcząśliwemi.

W pół godziny potem, markiza 
d‘Harvi lle,  k tórej  towarzyszył  hrabia 
Saint -Remy,  odwiozła do s iebie młodą 
s ierotą,  nie wiedzącą jeszcze,  że matka 
je j  przenios ła sią do wieczności.

Tegoż dnia zaufany s ługa pani 
d‘Harvi lle najął  dwie schludne izdebki
1 wnet  umeblował sprzątami  kupionemi  
w Tempie.  Wieczorem Joanna już  tam 
znajdowała sią razem z dziećmi i ko­
bietą,  na ją tą  do doglądania je j  w cza­
sie choroby.

Umieściwszy zaś panną Fermont  w 
domu swoim, markiza z hrabią  S int- 
Remy niezwłocznie odjechali do Asnie- 
res,  dla zabrania s tamtąd Marji  i od­
wiezienia jej  do Rudolfa.

N A D Z I E J A .
Początek wiosny zbliżał sią, słońce 

zaczynało nieco przygrzewać,  niebo by­
ło czyste,  pogodne. Marja,  opar ta  na 
rąku Wilczycy, doświadczała sił swoich, 
przechadzając sią po ogródku przy do­
mu doktora Griffon.

Ożywcze ciepło słońca i ruch,  zwa­

biły lekki rumieniec na blade lica Gua- 
lezy, niedługo chodziła, a już  uczuła 
sią bardzo znużoną i usiadła na ła­
weczce.

— Gdyby tylko hrabia  Saint -Remy 
prądzej  wrócił — rzekła  do towarzysz­
ki — i przyniósł  mi pozwolenie od 
doktora  żebym napisała do pani Geor­
ge.  J ak  ona musi być niespokojna,  a 
może i pan Rudolf. Zapewne myślą, że 
już nie żyją.

— Tak zapewne myślą i ci, co cią 
kazali utopić.

— Wiąc tobie zawsze sią zdaje, że 
to sie nie przypadkiem wydarzyło Wil­
czyco?

Przypadkiem? Tak, Marcjalowie na­
zywają to przypadkiem.. .  mówiąc Mar- 
cjalowie wyłączam mojego.

— Czekajcie póki o was powiem 
panu Rudolfowi, muszą dotrzymać 0 - 
b ietnicy,  inaczej jakże  ci się wywdzię­
czą? ocaliłaś mi życie, podczas choroby 
miałaś o mnie staranie.. .

— Czy s łyszysz? — przerwała  Wil­
czyca, wstając,  słychać pojazd,  zbliża 
sią,  s taną ł  u furtki.

— Ach, Boże! — zawołała Marja — 
zdaje mi sie, że poznaje młodą i pięk­
ną damą, k tórą  widziałem u św. Łaza­
rza ,  k tóra  była bardzo łaskawa na 
mnie.

W tejże s a m e j  prawie chwili nad­
szedł hrabia Saint -Remy z markizą.  
Pani  d 'Harxi lle przybiegła i czule u- 
ścisnąła Gualezą, wołając:

—  Droga,  kochana Marjo! Ach, u ra ­
towana cudownie, ura towana od s t ra sz ­
nej śmierci .  Jakżem szczęśliwa, że cią 
znajduję.  Wszyscy twoi p r z y ja d ę  już 
gorzko opłakali twoją kratę:

—  Ja  szczęśliwa jes tem,  że panią 
widzę; nie zapomniałam ile mi pani 0 - 
kazałaś dobroci i łaski, — rzekła Marja 
z tk l iwą skromnością.

— Nie mamy chwili do s tracenia — 
rzecze znowu markiza — zabieram cią

z sobą Marjo; przywiozłam szal, płaszcz 
ciepły; chodź, chodź ze mną, dziecią 
moje. P an  zaś, panie hrabio,  bądź tak 
dobry dać Wilczycy adres  mój, aby mo­
gła przyjść ju t ro  pożegnać sią z Marją.  
Tym sposobem bądziesz musiała nas 
odwiedzić —  dodała markiza,  odwraca- 

, jąc sie do Wilczycy.
W kilka minut potem, pani d‘Har- 

Yille z Gualezą odjechały do Paryża.

Rudolf, po zgonie Jakóba Fer rand ,  
tak s t rasznie  ukaranego za zbrodnie 
wrócił do siebie, niepodobna wyrazić 
co sią działo w jeg o  duszy.  Po nocy 
bezsennej ,  przyzwał  do siebie s ir  Wal­
t era  Murfa, aby s taremu doświadczone­
mu przyjacielowi udzielić okropne od­
krycie,  k tóre  zrobił  wczoraj co do Gua- 
lezy. Poczciwy Murf s tanął  jak p ioru­
nem rażony; lepiej  niż ktokolwiek inny 
był w stanie ocenić taki ogrom żalu 
księcia.

— Odwagi,  —  rzecze nakoniec Murf, 
ocierając oczy. bo i on od łez w s t rz y ­
mać sią nie mógł.  —  Tak, męstwa t r ze ­
ba, wiele męstwa.  To niema pociechy. 
Żal ten musi pozostać niewyleczo- 
nym... ,

— Słusznie mówisz. Co wczoraj czu­
łem nie j e s t  niczem, w porównaniu z 
tem co czuje dziś...

— Wczoraj cios był  świeży. Skutki 
jego codzień bądą dotkliwsze.  Uzbrój 
sią książę w odwagą,  smutna przysz­
łość nas czeka.

— Tu dłużej nie zostaną,  n ienawi­
dzą Paryża,  wkrótce wyjadą.. .

— Dobrze,  mości książą.
— Ju tro  wstąpimy do Bouqueval.  

Zamkną sią na kilka godzin w pokoju, 
gdzie córka moja przepędziła jedyne 
szczęśl iwe dni życia, zabiorą wszystko,  
co po niej zostało, książki, k tóre   ̂ czy ­
tała, jej  suknie, sprzęty.  A w Gerol- 
steiD, przy grobowcu ojca m e g o ,  każą

postawić domek i w nim taki sam u r z ą ­
dzić pokoik. Tam bądą opłakiwał  
córką.

— Książą  zapominasz — w t rą c i ł  
Murf — że ju t ro  w Bouqueval  odbą- 
dzie sią ślub Rigole t ty  z synem pani  
George.  Książe zapewniłeś los Germai-  
na, dałeś Rigolecie posag,  ale oprócz 
tego,  obiecałeś być na ich weselu.

—  Nie, nie,  smutek lubi samotność,, 
ty pojedziesz na moje miejsce. Poproś  
panią George,  żeby zebrała wszystko,  
co było własnością mojej  córki,  żeby 
dla mnie kazała odrysować je j  pokój.

— Czyli* książą pojedziesz.  nie zo­
baczywszy sią nawet  z markizą d‘Har*~ 
ville?

Słysząc to imią, Rudolf zadrżał.  
Pałał  ku niej g łęboką miłością, czuł, że 
jedno tylko przywiązanie może słodzić 
jego cierpienia,  lecz wyrzucał bie t ą  
myśl,  jako niegodną uczuć cjca.

'  — Wyjadą — odpowiedział —  nie 
zobaczywszy się z markizą.  Pisałem do 
niej ,  ona wie, jakim ciosem była dla 
mnie śmierć Marji .  Gdy s ią dowie, że 
Marja  była moją córką,  sama pojmie,  
że tak wielkie nieszczęście t rzeba  zno 1 
aid samotnie.

Wtem zastukano do drzwi i w y *  T 
łano Murfa. Wróci ł  po chwili ,  tak bis.  
dy, tak  zmieszany, że Rudolf zapytał;

— Co się stało?
— Markiza d‘Harville.. .
— 0  Boże, czy znowu nieszczęście?
— Nie wiem.
— Poproś  ją,  choćbym miał umrzeć* 

rzekł  Rudolf, opierając sią o krzesło.
Przez dziwny zbiegł przeczucia,  n i e­

spodziana wizyta markizy,  obudziła w 
Murfie i Rudolfie też same n eprawdo- 
podobne nadziej**, ale i jednemu i d ru ­
giemu zdawały sie do tego s topnia bez­
zasadne, że ani Rudolf, ani Murf 
śmiał sią z niemi odezwać.

Murf wprowadzi ł markizą do 
bineto.  (O. d. n 4
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